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I i o s l r o p s i i c .
Jak  zwykle, bardzo ostrożnie i wstrze­

mięźliwie ocenia sytuacje w k iaju  organ 
centralnego związku polskiego przemysłu, 
górnictwa, handlu i finansów w W arsza­
wie, „Przegląd Gospodarczy”. Do tej re ­
zerwy zdołaliśmy 'się już przyzwyczaić, 
rozumiemy ją j nie dziwimy się jej wcale. 
Ale, mimo wszystko, wydaje się nam, że 
oględność w ocenie tej sytuacji oraz ce­
lowe unikania bardziej szczegółowej ana­
lizy jej przyczyn posunięte są zbyt już 
daleko. Stosunki rozwijają się w tak szyb- 
kiem tempie i skutki kryzysu są tak ujem­
ne, że na bieg rozgrywających się wyda­
rzeń nie można wyłącznie patrzeć ze sta­
nowiska niejako akademickiego. P rze­
mysł, handel i t. d. nie są czemś oderwa­
nym od życia, lecz stanowią jego części 
organiczne. I jeżeli „Przegląd Gospodar­
czy” stwierdza istnienie rozłamu politycz­
nego społeczeństwa na dwa namiętnie 
zwalczające się obozy i nie nkrywa, że 
nastąpiło zerwanie „wszelkich mostów uo- 
między rządem a opozycją”, to winien 
także wyciągnąć z tego konsekwencje. Nie 
można i nie powinno być dla niego obo­
jętne, że tak, a nic inaczej, ułożyły się 
stosunki i, zdaje sio, byłoby wskazane, że 
aibo winien dążyć do zasypania tej p rze­
paści, albo, przynajmniej, zabiegać o to, 
żeby tocząca się walka nie przekraczała 
normalnych ram walk politycznych. „Prze­
gląd Gospodarczy” pragnie utrzymać się 
w roli obiektywnego obserwałora, trudno 
jednak przypuścić, aby udawało mu się to 
jeszcze długo. Póki sytuacja gospodarcza 
była dobra, można było sobie na to po­
zwolić. Dziś będzie trudniej, bo walka 
przenosi się coraz bardziej na te odmnki 
frontu, które sfery gospodarcze z natury 
rzeczy najbardziej inh resują.

Lecz, pomimo tej rezerwy 1 daleko 
posuniętej ostrożności, nie może ukryć 
„Przegląd Gospodarczy”, że noiityka rzą­
du budzi w mm zaniepokojenie. Zwłasz­
cza ostatnie nosuniecia rządu w związku 
z walką z kryzysem nasuwają organowi 
efer gospodarczych poważne zastrzeżenia.

Zgodnie ze stanowiskiem całej prasy 
opozycyjnej, która w polityce gospodar­
czej rządu nie widzi wszechstronnego 
program u w dziedzinie walki z kryzysem, 
ale jedjuie, słuszne zresztą zupełnie, 
dążenia do utrzymania równowagi budże­
towe! i osłabienia następstw bezrobocia, 
i „Przegląd Gospodarczy” stwierdza, że 
akcja rządu ma w p;erwTszej linji charak­
te r  akcji doraźnej, przy której warunkiem 
powodzenia jest natychmiastowa skutecz­
ność wydanych zarządzeń. Typowym przy­
kładem tej akcji, zdaniem organu kół go­
spodarczych, są wysiłki, czynione od sze­
regu miesięcy dla opanowania sytuacji 
budżetowej, które streszczają się przede- 
wszystkiem w niezm iernie radykalnych 
cięciach po stronie wydatków. Uznając je 
za celowe i konieczne w tej chwili, nie i

mniej jednak czyni „Przegląd Gospodar­
czy” zaraz uwagę, że „zarządzenia, wyda­
ne pod naciskiem bieżących konieczności, 
mogą się znaleść w rażącej sprzeczność 
ze wskazaniami, wynikajacomi z ogólnego 
naszego położenia”.

Trafnie zauważa dalej cytowane pismo, 
że załamanie się, względnie zarysowanie 
się systemu , kredytowego największych 
potęg gospodarczych świata skazuje przez 
dłuższy czas kraje, słabe pod względem 
finansowym i zależne w swoim rozwoju 
od kredytu i kapitałów zagranicznych, 
wyłącznie na środki własne. Gdy wrięc już 
dotąd wołano o taki system podatkowy, 
któryby popierał, a  nie hamował procesu 
wewnętrznej kapitalizacji — wołanie to 
w dzisiejszych warunkach znaKomicie zy­
skuje r a  znaczeniu Ostatecznie przedło­
żenia rządu idą niewątpliwie tej tezie na- 
przekór”.

Z tego, jak i z dalszych wywodów 
„Przeglądu Gospodarczego” można wycią­
gnąć wniosek, że oodatkow-e projekty rzą­
dowe, a zwłaszcza program walki % bez­
robociem, wywołują w kołach gospodar­
czych poważne zaniepokojenie. Chodzi im 
najbardziej o ustawowe określenie czasu 
oracy, w którem dopatrują się poważne­
go niebezpieczenstwa dla zdolności kon­
kurencyjnej wytwórczości polskiej zsrów- 
na na rynkach krajowych, jaic i zagranicz- 
nych, gdyż nowa ustawa, noimująca czas 
pracy w okresie przesilenia, zwiększa ko­
szty produkcji. „Przegląd Gospodarczy” 
przewiduje, że w związku z tein naloty 
oczekiwać specjalnych trudności.

Organ wielkiego przemysłu wolałby, 
żeby rząd poszedł mną drogą, aby szukał 
wyjścia nie w ignorowaniu zagadnienia 
kosztów własnych, lecz właśnie w świado­
mej akcji ku ii h obniżeniu. Ponieważ, ze 
względu na  konieczność utrzymania rów­
nowagi budżetowej, nie może być mowy
0 tern wT dziedzhre podatkowej, domaga 
się „Przegląd Gospodarczy” t°m  „więk­
szej oględności w traktowaniu rozleglej 
dziedziny socjalnej, innymi słowy, dalsze­
go obniżania płac zarobkowych i podda­
nia radykalnej rewizji systemu świadczeń 
społecznych, przyczem powołuje się na 
przykład Niemiec, gdzie rząd oświadczył 
niedawno, że polityka socjalna musi być 
dostosowana do konieczności finansowych
1 gospodarczych

Analizując wywody „Przeglądu Gospo­
darczego” na tem at sytuacji obecnej, od­
nosi się wrażenie, że ujmuje on ją zbyt 
jednostronnie. Między kryzysem gospo­
darczym a  stosunkami politycznemi w kra- j 
ja  istnieje ścisły związek, którego „Prze­
gląd Gospodarczy” zdaje się nie widzieć.; 
Gdy pragnie się wyeliminować jedno od 
drug:ego, otrzyma się w końcu obraz n ie ­
zupełny. Pomijanie innych spraw, bardzo 
ważnych, a niekiedy w/prost decydujących, 
dla całokształtu naszych stosunków poli-j

i tyczno-gospodarczych, i ograniczanie się 
tylko do jednego odcimca ubezpieczeń so­
l n y c h  i płac zaiobkowych — może to 

‘ upraszcza zagadnienie, ale z pewnością 
nie daio wyczerpującej odnowiedzi na 
szereg niepokojących pytań, interesują­
cych właśnie te sfery, których cytowane 
pisnto jest wyrazem. Sfery gospodarcze 
nie mogą mieć chyba żadnych złudzeń, 
ażeby wyłącznie w drodze obniżenia płac 
i świadczeń socjalnych udało się rozw ią­
zać istniejące trudności. Do tego potrzeb­
ne są jeszcze inne czynniki, może mniej 
uchwytne, ale nie mniej przez to bardzo 
w ; 'r :  stabilizacja stosunków’ poirtycz7 

i;;, przywrócenie zaufania i zaniechania 
uprawiania polityki zaskoczeń i mespc 
dzi anek, która wytwarza stan trwożliwej 
niepewności, nie sprzyjające, wcale umac­
nianiu się normalnych i zdrowych stosun­
ków w państwie.

Pomijając te wszystkie sprawy milcze­
niem, „Przegląd Gospodarczy” idzie kon­
sekwentnie po raz ustalonej linji, ale to 
nie znaczy, aby linja ta była trafna 4 wio­
dąca do celu. System ten, może wygodny, 
nie wywołuje wrażenia siły, którą, bądź co 
bądź, reprezentują siły gospodarcze w Pol­
sce. Mogryby one wywrzeć większy wpływ 
i zdobyć większe znaczenie, gdyby odrazn 
nie poszły po linji najmniejszego oporu 
Idąc tą drogą i zamykając oczy na to, oo 
się wokoło dzieje, óocnodzi się zwykle do 
zupełnej kapitulacji. 'A. D.

Znamię indy widnalue, 
artystyemej twOrcioSei
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w Pałace kaca na eałjr fwlnt.

Warszawka, 28. 10. (Teief. wł.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu głosami dwu klubów  
BB. i  komunistów uchwalone zostały zmian, 
regulaminu. Wszystkie inne kluby w gloso, 
waniu udziału nie wzięły.

Od rana znać było duże zdenerw ow anie 
przedewszy stkiem  w śród BB. Kom plet po­
słów  był bardzo znaczny, Zaraz na  początku 
posiedzenia mówiono w ko l lianach o rzeko­
mo m ającen  nastąpić „porozumieniu”. Istot­
nie początkowo miały m iejsce pew ne objawy, 
które potwierdzały uy w niosek obserwatora, 
że dzieje się coś w k ierunku  porozumienia. 
Podczas i rzem ów ienia pierwszego mówcy 
pos. Thona pojawiły się  wiadomości, że w ga­
binecie m arszałka m i  »ię odbyć jakaś kon­
ferencja z przywódcami opozycii. Faktycznie 
rzecz polegała na  tem , że p. świtalski zwró­
cił się do wice marsz. Czetwertyńskiego z za- 
pi taniem , czy klub jego n ie  zgodziłby się na 
pozostawienie dotychczas oDowiązującycn go­
dzin przemówień przy równoczesnem rozsze­
rzeniu upraw nień m arszałka do

OGRANICZANIA (!) ICH DO 15 MINUT (!').
P. Czetwertynski ta ja ł wobec tej propo­

zycji odmowne stanowisko, podobnie jak 
i po; ?! Róg. Podczas dalszych przemówień 
poselskich toczyły się w gabinecie m arszałka 
narady przy udziale pp. Sławka, Switatskię- 
go, Cara. Radziwiłła, Faschałskiego, nad  wyj­
ściem z sytuacji i ostatecznie wynaleziono no­
wą form ułę, k tórą  referen t pos. Pascbalski 
przedstaw ił w  form ie wniosku. Oznacza ona 
pew ne cofnięce się z nonrzednio zajmowane­
go stanowiska.

BB. M1AL DZIEŃ FATALNY,
a z pośród jegc członków szczególnie niefor­
tunnie wiodło się  p. Carowi. Pos. Czetwer- 
tyński w przemówieniu swojem powołując 
się na regulam in francuski stw ierdził, że co 
innego mówił p. Car, a co innego mówi re­
gulamin francuski..

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego złozył ślubow anie nowy poseł z BB. 
p. Chmielecki. j.ouzem m arszałek zawiado­
mił Izbę o rezygnacji p. Perkowicza (BB) 
z mundatu.

Przystąpiono do dalszej dyskusji nad 
zmianą, regulaminu. Pos. Thon stwierdził, że 
jednym z Doevtywr”ch w jnikow  pracy pierw  
szego Sejmu było opracowanie regulaminu 
wzorowanego na najlepszych. Umożliwił on 
pracę posłom dla dobra ogółi ludności. V n io  
ski natomiast BE. w  sprawie zmiany reguła* 
minu nie są żadną reformą Zasadą utyld 
parlamentarnej jesł  taki układ stosunków* 
że większość która ma pewne przywileje, 
doje mniejszości prawo swobodnego wy po. 
wiedzenia się. Dajcie panowie — mówił poa, 
Thon — posłom praotwać. Przecież państwo 
za to płac. a nawet po redukcji naszych po. 
borów si> >me zbyt wysouie, jako zasiłki dłą 
bezrobotnych

Bo ipoś&e hlionic zabrał głos poseł Kra«f 
(Stron. Lud.), k tóry mowil: Sanacja rystąpOi. 
z szumnemu hasłsąpii, jaik naprawa konstytucji, 
konsolidacje apołeczrAstwa, walka o uzdrowię’ 
ni© 'Parlamentaryzm u. To wszystke ok«zato Mą 
biuftem. Jeżeli chodzi o hatło uzdrowienia par­
lamentu. to przypomnieć należy że w jesień* 
1929 r. ówczesny premjer p. Świwuski wygłosi 
w Filharmouji dwa przemówienia, w ktćryci 
krytykował obyczaje poprzednich sejmów 4 wy 
tykał, że gdy lead“rzy w ygrora przemówienia, 
zjawia się wniosek o  (przerwanie dyskusu. Kry­
tykował, że to  była szablonowa metoda, która 
ni© ma nic wspólnego z isfcaimem wyjaśnieniem 
sobie lub komukolwiek czegokolwiek.

P. Stroński (KI. Nar.): Niech pan uwwŹai, 
żeby marsz. św itak iu  nie wykres® tego *0 
sprawozdania.

P, Krysa: Stałym grzechem sejmów, mewi* 
wtedy p. Świtalski, jest to. że przekonanie o po­
siadali' u arytmetycznej większości tkońizy dys­
kusję. Jeżeli Klub B. B. szanuje poglądy p. 
świtalskiegc, to powinien swój wniosek wyco­
fać.

P . Roguszczak: Opozycja może być dla rzą 
du nieprzyjemna, spełnia ona jecujak pożytecz­
ną dla państwa rolę. Jestem od 10 lat posłem 
i stwierdzam, że ilekroć tego wymaga! interes 
państwa^ parlament umiał się wznies'ć na wy- 
żyny.

Ci|g dalszy na str. 7-snej.
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p. Boy-7p!eński o nowR* ustawie małżeńskiej.
Przed paroma dniami zwróciliśmy uwagę 

-katolickiego społeczeństwa na gotowy już y r( l 
jek t ustawodawstwa małżeńskiego. PodnleślisJ 
my zwłaszcza postanowienia, któro małżeństwo 
czynią iluzorycznem, albowiem dopuszczają 

rozwód dla każdego małżeństwa bezdzietnego 
..ócz podania powodu”. Nie są. to jednak, nie­
stety, jedyne postanowienia gwałcące katolic­
ką. zasadą. O nowym projekcie prawa lnalżcń- 
s-kifłgvo zaózytiamy s‘o dowiadywać rzeczy, któ­
re sprawiają, że kto wie, czy nie jedynem sta­
nowiskiem katolików wobec r  ego będzie — 
żądać lńe zmiany tego lub innego paragrafu, 
ale wręcz nowego projektu.

Kilka nowych szczegółów podaje p. Boy- 
Żeleński w .,Wiad. Literackich"... Lecz zanim 
do nich przejdziemy, nie zaszkodzi przytoczyć 
romentarza, którym p . Boy-Żeleński projekt 

zaopatrzył.
Projektowana ustawa jest. twierdzi p. Bov, 

prozumna i odważna”/ — komisja kodyfikacyj­
na ,,wyprzedza (przez- nią) nasze społepzeń' 
sbwo” które pewnych. .,nowości” nii? rozumie 
jeszcze. Nie w :e tylko p. Boy. czy Ustawa bę­
dzie przyjęta. Kiedy bowiem mówił o niej z je­
dnym z -^dygnitarzy” (czyżby państwowych?'), 
usłyszał od niego, że nic nie można wiedzieć. 
Jest to bowiem — mówił „dygnitarz*1 t

„kwestja pieniężna. Kler na tern duż.o 
traci. Jura stolae trzababy odszkodować. 
To są duże sumy. Skąd na to wziąć pienię­
dzy? N em is rerum, w tern rzecz; wszystko 
inne idzie dopiero potem...”

* Taki to komentarz dał p. Boy projektowi 
prawa małżeńskiego: — ustawa dobra, .,rozum­
na. i odważna”, ałe — cóż z tego, kiedy — kler 
przez nią, traci „duże sumy”. A że państwo nie 
ma tyle pieniędzy, by go odszkodować, więc 
pewnie — zechce paktować, a może nawet 
ustąpi.

Je s t to spekulowanie na ludzką naiwność... 
Czasy są ciężkie, a- ludzie drażliwi na punkcie 
złotego. Gdybyś się. to dało całą. iwalkę o nową. 
ustawę małżeńską sprowadzić metodą. ,.materja 
liarrtń dziejowego” do walki o — pioniądze i 
o korzyści matefrjalnę! Więc —  do dzieła!... 
Księżom chodzi o jura. stołae!

Wtaśc-Bwie, należałobw sobie życzyć, by ktoś 
podtrzymał twierdzenie p. Boya i w jogo imię 
w ystąpi' do walki o nowe prawo małżeiidde. 
W ystarczyłoby, by kler oświadczył, że rezy­
gnuje z opłat pobieranych z okazji ślubów a, 
projekt komisji kodyfkacyjncj powędrowałby

niey katolickiego małżeństwa tak są naiwni. 
Dlatego trzeba przypuszczać, żc* w dyskusji, 
która się zapowiada, mie eporkamy już argu ' 
■Ulentu Boya.

Tyle w sprawie komentarza p. Boya. A te­
raz — do projektu!

Projekt — jak wynika z wywodów p. 
Boya — wprowadza śluby cywilne fakultaty­
wne;-narzeczeni mogą zawrzeć ślub ..albo przed 
urzędnikiem stanu cywilnego, albo przed dusz­
pasterzem".., Będz’e więc anarchja. Kościół nie 
tran a małżeństw cywilnych, nio zawartych 
w kośoiele,.oo oczywiście musi doprowadzić do 
przykrych komplikacyj dla życia towarzyskie' 
go, a na samych cywilnych małżeństwach od­
bije się w ^akresie ich życia religijneg-o pewne- 
mi skutkami.

Wysunął p. Boy ponadto jako wielką, .zdo­
bycz łatwość w uzyskiwaniu rozwodu przez 
małżeństwa bezdzietne. O tom już pisaliśmy. 
Dobrze jednak będzie przy tej sposobności przy­
toczyć jego uwagę, że skutkiem tych ułatwień 
rozwodowych wejście u nas w życie „małżeństw 
Koleżeńskich” staje się bliskiem. Speranda ta  
bowiem naświetla jaskrawo przewodnią ideę pro 
jektu, skoro — zdaniem p. Boya-Żeleńskiego — 
umożliwi i wobec państwa zalega!'żuje zwy­
czajny konkubinat, nazwany eufemistycznie 
^małżeństwem koleżeńskiem”, jako prawdziwe 
małżeństwo, korzystając z tych samych praw, 
któremi cieszy się małżeństwo kościelne.

Nienokojącemi w najwyższym stopniu są 
takie artykuły projektu dotyczące rozwodów 
dla małżeństw mających dzieci. Projekt wyma­
ga od nich pewnych „nowedów” do uzyskamia 
rozwodu. Ale i tu  separacja po 3 latach zmie­
nia się automatycznie na rozwód,, o ile tylko 
los dzieci .będzie zabezpieczony.
Ot.o są  nowe wiadomości o projekcie Komisji 
Kodyfikacyjnej. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że uchwalenie go przez parlament i wejście 
w życic byłoby n.c c-zem innem, tylko — rozbi­
ciem rodziny i zapanowaniem publicznego 
bezwstydu”, jak mówił Momesrpiieu. Lecz pa­
nowie prawnicy, którzy rękę przyłożyli do tego 
dzieła, zapomnieli lekcję historji w sprawie roz­
wodów. Bezwstyd publiczny — ujmuje ją la­
p id a rn i autor dzneła ..‘Beprit des Lois” — jeM 
najgorszym z nieszczęść dla. cywilizacji, i przy' 
nosi z sobą pewność (!) winiany ustroju”... Ku 
jakiemu ustrojowi zmierza projekt, nie potrzeba 
chyba, dodawać!

T m katolickich zatem i z kulturalnych po­
wodów należy projekt komisji kodyfikacyjnej 
zwalczać! W, Z.do kosza.... Lecz, niestety, nie wszyscy przemw.

—

W przededniu procesu fedenastu.
Warszawa, dnia 22 października. SKŁAD SĄDU I OSKARŻYCIELE.

i c i c *  piszą isit?...
Dygnitarze ścigani po śmierci.

P. Boy-Żeleński wysmażył w7 Wiado­
mościach Literackich” artykuł poświęco­
ny projektowi nowej ustawy małżeńskiej. 
Prócz jednak tego projektu zajął się w nim 
także pewnemi sprawami religji i Kościo­
ła... Donosi więc, że „dosląpił-zaszczytu”, 
iż się nim „zainteresował W atykan”. Prze­
chodząc zaś do spraw polskich pisze, że — 
zawieranie nowych małżeństw (między 
osobami, które są już zwiazane ślubami 
malżeńskicmi) wyradza się w „.szalbier­
stwo”, prowadzi do zmiany wiary.

„Rzecz — zauważa — staje się szcze­
gólnie rażąca, gdy chodzi o wybitne jed­
nostki, o dygnitarzy, których fałsz ściga 
nawet po śmierci i przy których trum nie 
odbywają się gorszące sceny oszukańczych 
rowindykacyj religji, k tórą  porzucili”..
Co p. Boy-Żeleński ma na myśli?

Wina magistratu w a rszaw skie g o .
„Express Poranny” występuje przeciw7 

Magistratowi warszawskiemu, że dopuścił 
do strajku włoskiego urzędników7. Nie 
chodziło tyli;o o wstrzymanie pensji, ałe 
także o to, że

„M agistrat wymówił w swoim czasie 
pracę funkcjonarjuszom  wydziału finanso­
wego: egzekutorom, poborcom podatko­
wym itd. Wymówienia m iały na  celu po- 
sbaw ienie tych pracowmików praw7, naby­
tych nieraz długoletnią służbą, przez 
przeniesienie do niższych kategoryj.

T akie  traktow anie pracowmików mu­
siało wywołać reakcję. Musiało, bo urzęd­
nicy boją się  precedensów. Boją się, aby 
m agistrat w ten sposób nie zniszczył 
wszystkim wypracowanych em erytur.

Ten postulat mógł być przez magistrat 
sałatwiony”.

„Zapobieganie strajkowi leżało w mo­
żliwościach m agistratu Nie pomyślano 
jednak  o tem na Ratuszu

A w  rezultacie: kasy miejskie znieru­
chomiały, pieniądze nie wpływają i nad 
magistratem zawisła naraz groza prote­
stów weksli z podpisem prezydium mia­
sta...

(To jest ostateczność, do której dopro­
wadzić nie wmlno, choćby ze względu na 
toczące się rokow ania p o ż y c z k o w e . W rę ­
ku m agistratu leży klucz rozwiązania 
k ry tycznej. sytuacji. Nie degradow ać p ra ­
cowników7 — zlikwidować stra jk  i m e szar 
gać bez przerw y opinji sam orządu stołecz­
nego!”

W yco fyw anie si? z  obozu 
fa s zy s to w s k ie g o .

..Słowo Polskie” zaczyna się wycofy­
wać ze swoich antyparlam entam yeh i  fa­
szystowskich założeń. Pokazuje się to te­
raz z okazji dyskusji nad „zautomatyzo­
waniem ” parlam entu przez wniosek B. B.

„I my — oświadcza — nie zachwyca­
my się tą autom ah-ką systemu parlam en­
tarnego. Nie zachwycamy się  nią, ponie­
waż — tak, jak  zawsze dotychczas, tak 
i teraz — widzimy w parlamencie takim, 
jakim  jest dzisiaj i jakim  m usi niestety 
być wr ram ach obowiązującej jeszcze kon- 
sM ucji — przeżytek ustrojowy, nieodpo- 
w iadający potrzebom i w»runki)m zmie­
nionej rzeczywistości” .
Dawni°.j „Słowo Polskie” występowało 

przeciw, parlamentowi wogole. Dziś, zmą­
drzawszy, tylko przeciw „takiem u paila- 
meutowi. jaki jest dzisiaj”. Jak  tak dale? 
pójdzie, to wogole cały faszyzm gotów \vy- 
w"etrzeć z rozpalonych głów panów ze- 
„Słowa Polskiego”.

Interpelacja sen. TJiuHiego.
„Nowy D ziem rk” podaje dosłowny 

tekst interpelacji wniesionej onegdaj przez 
sen. Thuiliego do Min. S. W. w7 sprawne — 
o której pisaliśmy — poradni dla zapobie­
gania ciąży.

„K om isarz rządu na stok miasto W ar­
szawę — brzm i in terpelacja — udzielił 
rzekomo na  skutek starań p. Boya-Żeleń­
skiego i p. Budzińskiej Tylickiej zezwo­
len ia  na  otw arcie w W arszaw ie przy ulicy 
Leszno poradni zapobiegauia ciąży. Jasną  
jest rzeczą, że zapobieganie ciąży jest 
eufemizmem dla p ,zerw an ia  ciąży, które 
w edle obowiązujących ustaw  jest karalne. 
Nie potrzeba udowadniać, jak otwarcie 
tego rodzaju poradni szkodliwie wpłynie 
n a  moralność publiczną. Zresztą zabiegi 
zapobiegania ciąży odbiją się  szkodliwie 
n a  organizm ie kobiety, wedle zdań najpo­
ważniejszych lekarzy, jakoleż we-Me sta­
tysty kr sowieckiej, które wykazuje, że 
skutkiem  takich zabiegów7 3-. proc. kobiet 
w  Rosji sowieckiej jest bezpłodnych.

Wobec tego podpisani zapytują p. mi- 
nisha, czy jest skłonny cofnąć udzielone 
przez komisarza rządu zezwolenie, oraz

Już  w najbliższy poniedziałek ma się roz­
począć proces, jakiego jeszcze iaie było w Pol­
sce, proces jedenastu, proc0* brzeski, nic więc 
dziwnego, że wszelkie przygotowania technicz­
ne sa,. już na ukończeniu.

OSKARŻENI I OBRONA.
Rozprawa odbędzie się w pięknej sali ko­

lumnowej w historycznym pałacu Paca. przy 
ul. Miodowej, — sali niewielkiej rozmiarami i 
dlatego ilość kam wstępu, z konieczności bą- 
dze ograniczona, zwłaszcza., że zachodzi po­
trzeba zarezerwowania wiecej niż zazwyczaj, 
miejsc, bo aż dla. 11 oskarżonych, około 20tui 
obrońców i licznych przedstawicieli prasy radej 
s-oowej, prowincjonalnej i za.granicznej.

Na. ławie oskarżanych zasieją posłowie 1 
znani działacze polityczni: Norbert Barlicki,
Herman Liebernian, Adam Pragier, Stanisław 
Dubois, Adam Stanisław Giolkosz, Mieczysław 
Mistek, Kazimierz Bagiński, Wir "en ty Witos, 
Józef Pr tek, Władysław Fieruik i St. Sawicki-

Kompletowanie listy obrońców odbywa, się 
w dalszym ciągu. Dotychczas wiadomo, że pod­
jęli się obrony adwokaci: Rerenson, Benkel,
Rarcikowski, Honigwil!, Jarosz, I. Nowodwor­
ski, Rudziński, śmiarowsk', Sterliug, Szurlej, 
St. Urbanowicz i kilkunastu innych, kińirych 
nazwiska nie podano jeszcze do wiadomości 
pub! ii -znej.

czy zechce pouczyć podw ładne organy 
władz politycznych o niedopuszczalności 
wydawania tego rod /a ju  ko-ncesyj”.

Kuratorjum  k ra k o w sk ie  za o rzecza ,

Iuiratorjum  okręgu szkolnego krakow­
skiego pomieściło w „Czasie” komunikat, 
w którymi twierdzi, że

„opisywany przez posła Piotrowskiego 
oraz prasę wypadek, „jakoby w  jedneni 
z gimnazjów7 krakow skich woźny wyzy­
wająco odciął się  przełożonem u swemu 
dyrektorowi, okazując mu równocześnie 
znaczek agenta pclicyjnego”, nie miał 
m iejsca w7 żadnej z tutejszych szkól”.
Cóż na to poseł Piotrowski?

R.oz.praiwie przewodniczyć będzie wicepre­
zes Klemens Hermanowski, przy udziah sę­
dziów Jana Kykaczawskiego i Stanisława Lesz 
czyńskiego.

Przy stole urzędu publicznego zasiądą wi­
ceprokuratorzy Witolć Grabowski i Robert 
Rause, który -sporządził i podpisał akt orka rże­
nia w  tej sprawie, zawierający 102 stronice 
druku maszynom ego.

ŚWIADKOWIE.
Obrońcy złożyli w sądzie listę 160 świad- 

ików odwodowych 7, wybitniejszych osobisto­
ści świata politycznego wymienić należy b. 
marszałków Sejmu Trąmpczyńskiego, Rataja ! 
D iszyńskiego, b. prem era Bartla, posłów Nie- 
działkonoekiego, Dębskiego, Ruga., Rybarskicgo 
b. ministra, jednego z przywódców N PP/C hą- 
d.zTńskicgo, h. posła. Popiela. Malinowskiego. 
Kulerskiego. Andrzeja Struga, Thugutfca. Kwa- 
pińskiego, HausSera. proz. m. Łodzi Zmrokc- 
kiego. b. wojewodo Dunin-Borkowskiego, przy­
wódców Ch. D- Korfantego, Chacińskiego i 
Bitmera.

JAK DŁUGO POTRWA PROCES?
Ze względu na wielką ilość świu łków  

(prócz 18(5. powołanych pnzez akt oska rżenia, 
obrona zawnioskowąła zawozwanio około 160 
śn Lądków). obliczają czas trwania romrawy co- 
najmniej na 4 _ 5  tygodni.

MIEJSCA DLA PUBLICZNOŚCI.
Co do miejsc dla. publiczności, to tych, z u- 

wagi na szczupłe rozm.ia.ry sali, będzie bardzo 
niewiele, mianowucie zaledwie kilkadziesiąt. 
Pomeważ część kari będzie wydana dla. rodzm 
o.ikarżonydi, więc. tylko szczupk grono osób 
postronnych będzie mogło znajdować si(. na 
sali rozpraw.

Wobec tego jectuak, że kamy w stępi będą 
‘fceziioiienne i proces prawdopodobnie potrwa — 
ze ■względu aa licabę (aż kilkuset) świadków — 
ukuło miesiąca, ci więc co otrzymają karty 
wstępu tsędą mogli przekazywać je insij7n? oso 
boni (na dowolno dni), o wb nie zechcą cami 
ty ć  na sali przez caty okres trwania przewodu 
sądowego.

Również *a&naozyó należy, rie  ilość miBjsc

dla publiczności i dlatego jeszcze będzie .ogra­
niczana, żo na galerje, okalające salę, nikogo 
nie można puścić z powodu ich słabej i kon­
strukcji i niewytrzymałości, jak to stwierdziła 
tpecjalina komisja techniczna. Zresztą dostąp 
do tych galeryj z obu stron, jest oddawna już 
zamknięty.

TYLKO W PRZERWACH.
świeżo ustalony regulamin opiewa... iż Ha 

zachowania spokoju i nieprzeszkadzsnh sądo­
wi, prokuraturze i . bronie w prowadzeniu apra 
wy, poduas trwania puoiwodu cądowog * przed 
stawiciele prasy i publiczkicść nie mogą opusz­
czać sali rozp-aw, czekając na zarządzone przez 
.przowodniczącego przerwy, które będą- usku­
teczniano w miarę potrzeby i zgodnie z prze­
pisami 'procediiralnemi.

Obrona oskarżonych w procesie 'brzeskim 
uruchamia w czasie t-ruania procesu specjalny 
sekretacjait., celem wszechstronnego informowa 
nia prasy. A.

Mlcinc® m  m & m m
Odczyt dr, Dembińskiego w krakowskim Katol, 

Instytucie Naukowym.
Katolicki Związek Pokikich Przyjaciół Po­

koju w7 Krakowie urządził w ub. czwartek ze­
branie dyskusyjno z referatem swego pr-zesa. 
dr. Henryka,Dembińskiego na temat „Niemcy 
na rozdrożu”

Zebranie zagaił ks. prałat Maśliuski, wita­
jąc liczne a doborowe gtc-no słuchaczy, 1 wśród 
nich rektora Uniw. Jag., ks. prof. Miichalskiego.

Dr. Dembiński mówił najpierw o swi* po­
dróży po ŚYLStfalji i Nadrenji, którą odbył 
wraz z p. T\. Mayrem. katolickim jmcyfisla nie­
mieckim. IV czasie tej podróży wygłosił dr, 
Dembiński 12 referatów na temat ftosuuków 
polsko-niemieckich. Dyskusja lę la  zwykle oży­
wiona. poglądy prelegenta zostały gdzien '1- 
gdzie życzliwie przyjęto. Naogół jednak dało 
się zauważy ć, że starsze pokolenie niemieckie 
jest bardzo głęboko orzeniknicte niechęcią, do 
Polski i bezwzględnie jeet przekonane o ..nie­
możliwości” istnienia dzisiejszej granicy7 polsko- 
niemieckiej. Przeciwko tej granicy wvstępuia 
również, wszystkie partje niemieckie. Różnią 
się one tylko co ćlo spoeobóiw. jakich użyć za­
mierzają. Katolickie centrum przeszło ffwołację 
i odnosi się do Polaków jeszcze mniej życzliwie 
niż dawniej. Stało tfę to  w dużej mięs?*? pod 
wpływem ks. Ilitzk i. centrowca, ze Śląska. Cen 
t.rum źle postępuje, że swym referentem spraw 
•polskich czyni właśnie działacza z terenu, na 
którym walki narodowościowe były tak za­
ognione. Pentmm wywiera na politykę Niema cc 
duży wpływ. Wśród młodzież'7 katolickiej uja- 
twnia się jednak niezadowolenie z ’"ego 'poli­
tyki.

Dużo uwagi poświęcif prelegent H 'th rowf. 
Uważa, go za niesłychanie zdoln°gn demagoga 
Umio ojti zdobywać masy. ale program ma mgli­
sty i mętny. Wojuje on h.aslpm odrodzerla, du­
chowego i fizycznego Niemiec, szerzy zoolo­
giczny anity semityzm. za powiada ndwród od do 
mokracji i refonne ustrom goripodarozcgo. aio 
nieiwiadomo. ftj jaki sposób chce to wazystkl" 
przeprowadzić.

M aniem prelegenta.. Flltler ire  spieszy się 
bardzo do objęcia władzy7. Na przeszkodzie 
stoi mu zresztą, Bnioning, któi-y okazał się bez­
spornie wielkim Mętżłm stanu. 'Wielką prze­
szkodą <Ba narodowego socjalizmu jest. także 
to, że rząd pruski znajduje sio w rękach koali­
cji socjalistyczno-cent.rowoj. Wywołanie rewo­
lucji byłoby zdaniem prelegenta zbyt ryzy-ko- 
iwncm dla Fblora. Woli on czekać, spodziewa.- 
jąc się na, wiosnę wielkich sukcesów wybor­
czych. Komuniści zaś okazują, obecnie mniejszą, 
ruchliiwość. Woboc tego miano 5 miljonów bez- 
ro.botny|.,h me ladzie ,iira.wdo[ic>dc>bmio w Niem­
czech przewrotu- Go do przyszłości, to  istnieje 
możliwość pewnej poprawy sytuacji gospodar­
czej Niemiec, co wpłynie także na nastroje po­
lityczne. Bilans handlowy Niemiec jest dodatni, 
to  toż moiliwem jest, żo Niemcy dojdą do ró­
wnowagi finansowej.

W szystkie tc  kłopoty Niemiec sprawiają, że 
Niemcy nici mogą zająć się sprawami połekie- 
mi tak, jakby pragnęły. Niepowodzenie planu 
„Anscbluśnu” celnego przekonało zresztą Niem 
ców, że [włożenie międzynarodoyye nie jest, dia 
nich korzystne i pian rewizji gra,nic Dolski uio 
mógłby być uizcczyozistniany. Wojną zaś jest 
teraz również nieprawdopodobna. Wobec tego 
pacyfiści powinni korzystać z czasu i organi­
zować się, oraz utrwalać hasła pokoju, by łno- 
dyś w kryty-Gznej chwili zaważyć na szali wy­
darzeń

Odczyt na grodzili slm haoze burzliwenr o- 
■klaskami. W dyskusji zabierało głos kilku 
mówców, przyczom wyróżmiły się głębokie u- 
wagi ks. prof, Jlichaiskiego o konieczności wy 
mianv myśli z młodzieżą francuską i niemiec­
ką, oraz o skupianiu pod sztandarem pacyfi­
zmu jednostek twórczych i mocnych.
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Pałestra w Rzeszowie przeciw 
projektowi o ustroju adwokatury.
W Rzeszowie 20 hm. odbyło się .ogólne ze­

rwanie adwokatów i aplikantów adwokackich. 
Poseł Dr.Józef Liwo, członek komisji prawni­
czej w Sejmie, omówił [rządowy projekt o ustro 
ju  adwokatury, przedstawiając w sposób bar­
dzo rzeczowy te  szystlkie postanowienia, pro­
jektu, które godzą w godność, byt i niezależ­
ność polskiej palestry.

Po referacie wywiązała się ożywiona dys­
kusja, przyozem wszyscy w sposób bardzo os­
try  wypowiedzieli się przeciwko tym postano­
wieniom projektu, które znoszą autonornję ad­
wokatury, pozbawiają ją zachowania- tajemni­
cy zawodowej, udzielają, S ądów  możności do­
tkliwego karania adwokatów, a nawet skrę- 
ślenia ich z listy adwokackiej itd.

W końcu jednogłośnie uchwalono następu­
jącej treści rezolucję:

„Zebrani w dniu 20 października 1931 r. 
adwokaci i aplikanci adwokaccy w  Rzeszowie 
stwierdzają, że przedłożony do Sejmu przez 
Ministerstwo Sprawiedliwości 'projekt o ustroju 
adwokatury gedzi w niezależność i godność 
palestry przez to uderza w żywotem interesy 
społeczeństwa, a mianowicie w prawidłowy wy­
miar sprawiedliwości.

Dlatego zebrani, przyłączając się do rezo­
lucji Izby adwokackiej w Krakowie, wyrażają 
energiczny protest i zwracają się z prośbą do 
Sejmu i Senatu o odrzucenie postanowień szko 
dliwych dla niezależności adwokatury pol­
skiej” .

Pierwszy eolski statek sanitarny.
W porcie gdyńskim spuszczony został na 

wodę pierwszy polski sta tek  sanitarny, wyko­
nany w stoczni gdyńskiej na zamówienie urzę 
du morskiego. Statek ten o specjalnej konstruk 
cji, dostosowanej do przewozu chorych, prze­
znaczony jest dla służby sanitarnej w  porcie, 
oraz dla potrzeb budującej się pod Gdynią 
stacji kwarantanny. Pierwszy statek sanitarny, 
któremu nadano nazwę „Samarytanka11 odby" 
wa obecnie próbne pływanie i po przyjęciu 
przez komisję oddany zostanie do użytku służ­
by sanitarnej w porcie gdyńskim.

Potajemny werbunek
do legji cudzoziemskiej Z. S. R. R.

#
Konflikt zbrojny japońsfco-chiński postano­

wili w Warszawie wykorzystać dla swoich ce­
lów jakieś ciemne indywidua, które uwijając się 
wśród 'bezrobotnych, nakłaniali ich do wstępo­
wania do anonimowej legji cudzoziemskiej Z. 
S. R. R. do walki na mandżurskim froncie. 
Oszuści obiecywali premje w wysokości 1.000 
dolarów, oraz żołd i 15 dolarów miesięcznie. 
Chętnych i naiwnych było bardzo dużo. Wy­
znaczono im nawet zbiórkę na ulicy Czernia­
kowskiej. Nie przybyli jednak ..komisarze11. 
Śledztwo policyjne wykazało, że agenci pobrali 
od naiwnych po 25 złotych na koszta oględzin 
lekarskich i t. p. Policja jest- już na tropie afe­
rzystów.

Lekarz-cudotwórca w więzieniu.
Policja grudziądzka wpadła na trop wiel­

kiej afery oszukańczej, k tóra działalnością swą 
obejmowała teren całej Polski. Oto niejaki 

, Kościemski ogłaszał od dłuższego czasu ,w dzień 
nikaoh, że jest w posiadaniu amuletu przeciw 

i wszystkim prawie chorobom (!). Amulet ten, 
I t  zw. „Samaris’* był zupełnie prosty. Za, po­
mocą specjalnej sztancy wytłaczał on znaczki 
wielkości monety dwuzłotowej, z blachy mie­
dzianej i cynkowej. Dwie tafcie blaszki zaszy- 

jwał do małego woreczka płóciennego, do któ­
rego przyczepiał sznureczek, aby blaszki -mo­
żna było zawiesić na szyi. Ten to „wynalazek" 
sprzedawał na terenie całego kraju. Oszustem 

1 zaopiekowały się wkońou władze policyjne. 
Podczas rewizji w jego mieszkaniu znaleziono 
około 150 gotowych blaszek, oraz druki propa­
gandowe. Okazało się, żo Kościemski poprze­
dnio sprzedawał również przez siebie „wynale­
ziony" środek przeciw wzdęciu u bydła. Wy­
specjalizowany w tym zawodzie, przerzucił się 
następnie do „leczenia’1 ludzi. Jego zaś wyle­
czy więzienie.

5 LAT WIĘZIENIA ZA SZPIEGOSTWO.
Bad Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
sprawę mieszkańca- Królewskiej Huty Tadeu­
sza Badury, oskarżonego o szpiegostwo na 
rzecz jednego z państw obcych. Sąd skazał Ba 
durę na 5 la t ciężkiego więzienia.

WYKRYCIE FABRYCZKI FAŁSZYWYCH 
5-CIOZŁOTÓWEK. Policja pow. będzińskiego 
wpadła na trop fałszywych 5-clo złotówek. 
Falsyfikaty te  nieudolnie podrobione puszcza­
no w obieg na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
i Górnego Śląska-. W związku z tom areszto­
wano murarza Jana Cmka j właściciela piwiarni 
Marcina Walczaka z Będzina. Przeprowadzona 
u nich rewizja wykryła pewną, ilość fałszywych 
5-cio złotówek. Policja prowadzi dalsze śledz­
two.

Emigracja polska we Francji
nie chce szkoły świeckiej.

UCHWAŁY ZJAZDU KATOL. W LENS.

18 października odbył się w Lens wielki stwu polskiemu za opiekę duchowną, a księży
zjazd katolicki. O liczbie uczestników może 
świadczyć fakt, że samych sztandarów niesio­
no w  pochodzie 108.

Zjazd rozpoczął się Mszą św.. którą odpra­
wił ks. prałat Ładaga. Kazanie wygłosił ks. 
biskup Dymek, delegat ks. kardynała, Hlonda. 
P o  nabożeństwie rozpoczęły się obrady kon­
gresu, które zagaił p. Szambelańczyk, prezes 
Zjednoczenia Towarzystw Katolickich. Naj­
pierw wysłano depesze hołdownicze do Ojca 
św., prezydenta Mościckiego, kard. Hlonda, i 
amib. Chłapowskiego.

Długi szereg przemówień powitalnych roz­
począł ks. biskup Dymek, potem mówił kon­
n i z U lle. p. Mazurkiewicz, ks. Cegiełka, wy- 

dawca „Narodowca1’ p. Kwiatkowski i inni. 
Następnie ,p. Data wygłosił referat o wychowa­
niu chrześeijańskiem, ,p. Witkowska, o małżfeń- 
st-wie, a ks. Cegiełka o stosunku Kościoła do 
spraw społecznych.

W czasie referatów przybył na salę kr. bi­
skup Dubait z Arras, którego zebrani serdecz­
nie powitali, a który w odpowiedzi żałował, że 
nie może przemówić do zebranych w ich ojczy­
stym  jeżyku.

biskupów francuskich zapewniono o przywią­
zaniu do nich katolików polskich. Równocze­
śnie jednak rezolucja powiada:

„Zjazd stwierdza z przykrością, że wielka 
czę-ść rodaków wskutek trudności i przeszkód 
stawianych w niektórych miejscowościach, obo 
jetnieje dla Kościoła i odpada od niego, po­
większając szeregi sekt protestanckich i wro­
gów Kościoła, .przez co zmniejsza się wydajność 
afceji katolickiej wśród Polaków.

Zanosi się gorącą, prośbę do Episkopatu 
franc., by ułatwiano korzystanie ze wszelkich 
posług duchownych w języku ojczystym, udzie 
lanych przez ka-płanów-Polaków’1.

Dalej potępiono tych, którzy nikezemnem 
■donos-kielstwem, niegodnem Polaka, pomniej­
szyć usiłują wartość i zasługi katolickich orga- 
niza-cyj dla kraju i emigracji.

Następnie zjazd wypowiada się stanowczo 
przeciwko próbom zeświecczenia szkoły i ape­
luje do władz Rzeczypospolitej Polskiej w kra­
ju i na emigracji, by nie dopuszczano do usz­
czuplania godzin języka polskiego i do zmniej­
szania liczby przedszkoli, oraz by w programie 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał i szkolnym uwzględniono naukę rel-igji. 
głos ks. biskup Dymek, stwierdzając z ra d o -! Ponieważ o prawdach wiary ten tylko uczyć 
ścią, że wśród wychodżtwa panuje dobry duch. mnie. k to  jo uznaje i praktykuje, prosi się wła- 
Pieśnią. ..My chcemy Boga11 zakończono tę wspa ‘ dze R. P., by tylko tafcie nauczycielstwo przy­
m ałą manifestację.

Zjazd uchwalił kilkanaście rezolucyj. Po­
dziękowano w nich Episkopatowi i duchowień-

syłano, które słowem i przykładem wpoić po­
trą,fi w duszę dziecka zasady wiary katolic­
kiej.

Do dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu“ załączamy blankiety  
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów © r y c h łe  n a d e s ła n ie

prenumeraty za m iesiąc listopad
i uregulowanie zaległości za  

poprzednie miesiące.

jubileusz ziemniaków w Wojaszówce.
Z Wojaszówki (woj. lwowskie) piszą nam: 
Wiadomo, że ziemuiak obchodzi tego roku 

bardzo poważną 350-tą rocznicę swego przywę­
drowania do Europy. Miejscowe nasze S. M. 
P. Ż. gościło z tego powodu w tych dnia.ch 
u  siebie katolickie Stowarzyszenia żeńskie z o- 
dłegilej Korczyn,y, iSzebmi, Ostitobny i Frzy- 
bówki.

Po wzniosłem, przed nowo-zbudowanym pom 
nikiem uczczeniu poległych, pochodzących 
z tych miejscowości, z który h  zawitały do nas 
wzmiankowane Stowarzyszenia, przystąpiono 
do otwarcia wspólnego ogólnego zebrania. Na 
całość złożyły się między irnnemi prz-em ówietnaa- 
powitalne, połączone z trzykrotnem wzniesie­
niem okrzyku na cześć Rzeczypospolitej, żywa 
pogadanka p. t. „Ziemniaki" p. dyr. K. Trybu- 
sa, zagadki i żarty, śpiewy, zabawne pieczenie 
ziemniaków i spożywanie ich przy rozaieconem 
ognisku na polu, przy akompaniamencie ręcz­
nej harmonji, wreszcie budzące ogromną we­
sołość zawody ziemniaczane, połąozomi- z uzy­
skaniem tytułu „Przodowniczki w sadzeniu 
ziemniaków11.

Uroczystość zaszczycili swą obecnością, 
przedstawiciele duchowieństwa, inteligencji i 
nauczycielstwa.

Siekiera w rękach szaleńca.
Na folwarku Soliszki w gminie drewniec- 

kiej mieszkaniec, tego folwarku, Antoni Wło­
daw dostał nagie  ataku furjl i począł demolo' 
wać mieszkanie. Następnie porwawszy siekierę, 
rzucił się na swego młodszego brata Jana, za­
dając mu kilka ciosów w głowę. Obecna w cza­
sie tego zajścia m atka furjata., ratując swego 
młodszego syna, usiłowała, mu wyrwać S’.ekierę 
leez sama została ugodzona dwoma ciosami. 
Krzyk rannych zaalarmował sąsiadów, którzy 
wspólnemi siłami w arjata ubezwładnili. W cza­
sie walki ranne zostały jeszczy trzy osoby. Ran 
nyck w etanie ciężkim przewieziono do szpitala.

 ooo---------

TAKSÓWKA WYWRÓCIŁA AUTOBUS.
Na szosie Lida—Bielica na autobus z 12 pasa­
żerami podczas mijania-, wpadła z ty łu  ta k ­
sówka. W skutek silnego najechania autobus 
wywrócił się do rowu, przyczem wszyscy pa­
sażerowie doznali powaiżniejszyiih obrażeń. Mię­
dzy innymi niejafca Maemkiewiczowa doznała 
złamania obojczyka.

WŁASNE DZIECKO UTOPILI W RZECE.
W grudniu uib. roku na brzegu rzeki, R u d o  
mianki na Wileńszczyźnie znaleziono zwłoki 
5-ciodniowego dziecka, owinięte w szmatkę 
z  przymocowanym do nóżki kamieniem, wagi 
3 kg. Ciało dziecka pogrążone było główką 
,w wodzie. Śledztwo wszczęte w tej sprawie 
rzuciło poważne podejrzenie n-a Annę Risielo- 
wą i jej męża Józefa. Badani, zmieniali kilka­
krotnie swe zeznania, wfcońcu jednak przyznali 
się do dzieciobójstwa. W tych dniach' odbyła 
się rozprawa -przed sądem karnym w Wilnie, 
który za,sądził małżonków na- 10 la t ciężkiego 
więzienia.

X  śmi<aia.
Fałszywe pogłoski o zerwaniu 

stosunków pomiędzy Watykanem a Litwę
Wiadomość o wydaleniu z Litwy Mgtra 

Flaiduttiego, charge d 1 affalres Stolicy Apostol­
skiej przy rządzie kowieńskim, jest pozbawiona 
wiszeikioh podstaw. W chwili obecnej Mgr. 
Faidutti znajduje się w klinice w Królewcu, 
gdzie ma poddać się operacji. Po powrocie do 
zdrowia obejmie on ponownie swoje obowiązki 
na Litwie. W  ostatnich czasach stosunki mię­
dzy Litwą i Watykanem uległy widocznej po­
prawie. (K. A. P. ).

Katakumby rzymskie.
Papieski instytut archeologji chrześcijań­

skiej opracował plan robót wykopaliskowych 
w katakumbach. Na podstawie 33-go artykułu 
konkordatu z Włochami Stolica Apostolska ob­
jęła pod swój zarząd katakumby w Rzymie 
i we wszystkich miejscowościach Italji; z pra­
wem zarządzania katakumbami łączy się na­
turalnie obowiązek czuwania mad nami i ota­
czania ich odpowiednią opieką-. Dzięki postani> 
wieniom konkordatu W atykan może obecnie 
zająć się przeniesieniom prochów pierwszych 
■chrześcijan i świętych i m,ożo przystąpić do 
dalszych niezbędnych prac wykopaliskowych. 
W działalności swojej jednak musi brać pod 
uwiagę nietyłko ustawy państwowe, ale J pewne 
prawta osób trzecich. Papieska komisja dla 
spraw katakumbowych musiała prowadzić dłu­
gie rokowania z właścicielami gruntów, pod 
któremi leży większość cmentarzy staro-rzym- 
sfcich, nim odkupienie tych terenów stało się 
możliwe. Pod samym tylko Rzymem znajdują 
się 54 katakum by, z pośród których pewne 
tylko częściowo zostały zbadane. Trudności, 
stojące na przeszkodzie ipraeom wykopalisko­
wym, w  wielu miejseach zwiększyły się wsku­
tek  wymagań nowoczesnego ruchu ulicznego 
a także wskutek projektu robót budowlanych 
które mają. być przeprowadzone w  obrębie sta­
rej dzielnicy Wiecznego Miasta. Wielkie zain­
teresowanie budzą również w archeologach po­
dziemne miejsca kultu i cmentarze w innych 
miejscowościach Włoch, a przedewszystkiem 
słynne katakumby w Nola ł Syrakuzach, któ­
re najpierw mają być poddane gruntownemu 
zbadaniu. (K. A. P. ).

 :o: a
WZRUSZAJĄCY PODARUNEK. Mieszkań­

cy miasteczka Leksand (Dalekarlja — Szwe­
cja) złożyli się ostatnio na wspaniały podaru­
nek dla pewnego staruszka Jers-Per’a-, który 
niedawno powrócił do rodzinnych stron po dłu­
goletniej tułaczce zagranicą-. Jers  Per, pragnąc 
za młodu dostać się do Ameryki, p rzew ędrow ał 
w tym celu całą Syberję pieszo i przez cieśni­
nę Beringa dostał się do swej „ziemi obieca­
nej1’. Niestety, nie dorobił się w Ameryce ża­
dnego m ajątku i bc-z grosza powrócił do oj­
czyzny.

Ludność miaE,teczka Laksand, pragnąc za­
pewnić utrzymanie temu wikingowi XX. wie­
ku, wspólnym kosztem wybudowała dlań do- 
mek i  zobowiązała się dostarczać mu poży­
wienia, odzienia, oraz 30 koron miesięcznie do 
końca życia.,

Wykrycfe ncv/ej organizacji opozycyjnej 
na Ukrainie.

W Charkowie aresztowano 10 prezesów so­
wietów okręgowych, 5 kierowników stacyj 
traktorowych 17 sekretarzy miejscowych, orgar 
ntziacyj komunistycznych, 12 prze wodniczącycK 
kolektywów rolnych oraz licznych urzędników, 
W ykryta organizacja opozycjonistów ukraiń. 
skich zorganizowała podobno systematyczny 
sabotaż celem umożliwienia wywozu zboża ) 
innych produktów z Ukrainy. Wśród aresztowa­
nych komunistów znajduje się 8 wyższych urzę 
dników Ukrainy Sowieckiej.

Samochodem na Etnę.
Na przyszłą wiosnę miają być ukończona —•< 

jak donoszą z Rzymu — (prace nad budową na 
wyspie Sycylji drogi, która wywoła prawdziwą 
sensację wśród autom obili stów, gdyż umożliwi 
im jazdę, z Catianji ,przez Nicołosi na najwyższy, 
taras wiecznie dymiącego wulkanu Etny i toi 
samochodami średniej siły. Droga ta  o długości 
19 km. a  szerokości 8 metrów, pdkryta asfal­
tem jest tak  przeprowadzona, -że spadek jej 
rzadko sięga 7 metrów na sto metrów, u koń­
czy się na wysokości 2.000 metrów, ma tara­
sie, na którym sterczy szczyt s kraterem wuL 
kamu. ; |

Prywatni państwo na wyspie.
Znany finansista londyński, nur. Martin 

Hartman, niedawno nabył wyspę Lundy, -poło­
żoną w kanale bristol&kim. za cenę 17-000 
funtów sterlimgów stał się 'On nieograniczonym, 
władcą małego państewka: Wyspa ta  fetotmie 
jest niewielka, gdyż długość jej mierzy nie­
spełna trzy kilometry a  mieszkańców ma 
wazystkiegc 50. |

Nabywca jest bardzo zadowolony ze gWego 
młntaturowego królestwa; zamieszkał w kom­
fortowo urządzonej willi i etał się monarchą 
nieograniczonym, gdyż ma pnawto ściągania po­
datków. Jego „program1’ rządkowy jest poko­
jowy f polega na projekcie zbudowania nowoi- 
ozesnego hotelu i restauracji, 'które stałyby się 
źródłom sporych dochodów.

W  k o p a l n i  M o n t  C e n i s

wydarzyła się, jak już donosiliśmy, straszna 
katastrofa, w której poniosło śmierć 17 oeółv 

Oto pierwsze zdjęcie z terenu katastrofy,

r.1
TRANSMISJA FOTOGRAF JI RZYM 

NOWY JORK. Od kilku ded zaprowadzono olłs 
sługę tełefotograficzną między Rzymem a N<W 
wym Joikiem, z opłatą 2 lir za każdy centy), 
m etr kwadratowy. Dzienniki rzymskie umioi 
śoiły już zdjęcia z meczu bokserskiego Łegt 
samego dnia, kiedy odbył się om w Nowym; 
Jorku. Fotografje nadaje się w urzędzie tełeo 
graficznym Rzymu lub ważniejszych miast’ prac 
winejomałnych.

WYRAZ „GAZETA” POWSTAŁ WE W Ł §  
SZECH w początkach XH. w. Oznaczał on pat 
wmą kwotę t. zw. „gazebtę11, za ktćirą możni 
było wypożyczyć do przeczytania na miejscu 
egzemplarz ręcznie pisany kroniki naj ciekaw* 
szych wydarzeń. Najbardziej rozpowszechniony 
był ten zwyczaj w Wenecji, gdzie specjalni pi­
sarze wydawali t- zrw. „ootizi© 6eritte“ . Prze­
trw ały te „gazetty" pisane aż do XVI, wieka.
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Nestor polskich rzeźbiarzy.
Sztuka polska poniosła znów bolesną stratę. 

Oto, jak pokrótce donieśliśmy, zmarł w War- 
jszawio nestor rzeźbiarzy naszych ś. p. Pius 
[Weloński, przeżywszy la t 82. Wielki ton arty- 
[sta. któtego prace, jdlcio twory wysokiej war­
tości i polotu, zawsze świadczyć będą o chwale 
polskiego illuta urodził się w miejscowości Ku- 
jmelnny w Suwatszczyźnie w r. 1849. Jako 19-to 
[letni młodzieniec, po maturze kształcił się w war 
Iszaiwskiej szkole rysunkowej pod kierunkiem 
IHadziewicza i Hegla, pcezem przez sześć lat 
.uczęszczał do Akademji w- Petersburgu, którą 
|ukończył w r. 1878, ofcrzymują.c za swe prace 
{wielki medal złoty i fundusze na dalsze kształ- 
tcenio się zagranicą. Po dwuletniej wędrówce, i 
•studiach w Niemczech, Francji i Włoszech. W e­
roński osiadł w  Rzymie na la t 20. Pobyt 
w ..Wioczuem mieście" jest okresom wielkiego 
rozkwitu twórczości ś. p. Welońskiego. W tym 
,bowłem czasie powstały najwspanialsze dzieła 
,jego rąk i umysłu, jak  np.: „Śmierć Akteona" 
oraz „Wenus i Amor” , za które petersburska 
i Akadem ja nagrodziła, go medalami złotemi: ma- 
łjm  i wielkim. W kilka lat. potem Weloński 
zdobył rozgłos i sławę europejską, otrzymaw­
szy medal złoty na wystawie w Berlinie w r. 
1891 za słynnego „Gladiatora". Z m nrch  je-go 
[prac powszechne uznanie zdobyły sobie pr/c- 
wspaniate figury „Stacyj Męki Pańskiej", k tó ­
re rozmieszczone są na walach pofortecznych 
wokół klasztoru na Jasnej Górze. Olbrzymie 
to  dzieło (14 fcorriipozycyj figuralnych') wyko­
nał już w  kraju, kończąc je w r. 1913. Dzieła 
ś. p. Piusa Welońskiego zaliczają twszyscy 7,naw 
,cy „nie tyle do ściśle akademickiego kieron- 
;ku. ile do nowego renesansu, k tóry  dziś się 
rozwija i 'k tó ry . wobec tego, jak  śmiało twier­
dzić można, Weloński twórczością swoją wy­
przedził".

Epidemia wróżbiarstwa w Berlinie.
Im gorzej, tem więcej klijentów w poczekalniach magów, astrologów, wróżek i jasnowidzów’. 
Kryzys matką pomysłów. ■— Automaty wyrzucają horoskopy za jedne 10 fenigów. — Automa­

ty  wTóżą z linij na dłoni.
la  się zautomatyzowana astrologja.Berlin, w październiku.

Kryzye szaleje w Berlinie. Niechaj się spot­
ka dwóch berlińczyków na zatłoczonej Frie­
dricha czy Tauentzieostrasse, a pierwsze pyta." 
mie nieomylnie brzmieć będzie: Co słychać? Od 
powiedź stereotypowa: Coraz gorzej! Co bcdz:e 
dalej?

Każdy chciałby wiedzieć, co przyniesie ju­
tro. Wszyscy odczuwają obawę przed nadcho­
dzącą zimą. .Wszyscy, zrezygnowawszy ze wska 
zówek, które daje rozum, rzucili się w objęcia 
magji i jagnowidztwa. Astrologowie, magowie, 
wróżbiarze z kart, z ręki. z układu planet opły­
wają w dostatki. Przyszły dla nich złoto dni 
Aranjuezu. Berlin szaleje na punkcie wróżbiar­
stwa. Bogate dzielnice zachodnie, tak samo jak 
i ubogie dzielnice północne, wyklejonc są. wv- 
tapetowane ogłoszeniami „wszechświatowej sta 
wy yogów", którzyT za markę cz.y też za 100 
marek przepowiadają jednakowo przyszłość. 

Kryzys jest m atką pomydów. Wo ws/.yst-

Powodzemio wściekłe, jak  tu się mówi: 
„Ganz Berlin" (cały Berlin) pasjonuje się wróż­
bami z automatu. IV niektórych sklepach (Auto­
matem—Budę) frekwencja jest tak  wielka, że 
trzeba kilka razy' dziennie opróżniać automaty 
z pieniędzy i zakładać świeże stosy kartek wró­
żebnych.

Wrzucam 10 fenigów do automatu, pocią­
gam za rączkę -— wypada zadrukowana kart­
ka. Czytam:

„Linja twego życia biegnie łagodnie i bez 
krzywizn ku przegubowi dłoni. Życie twoje bę­
dzie długie i szczęśliwe. W interesach będzie 
ci towarzyszyło powodzenie. Musisz się wy 
S taegać przeziębienia (patrz: linja środkowa, na 
dłoni). Jesteś oszczędny', unikaj jednak skąp­
stwa i chciwości".

Kto chce iniech wierzy. Wydaje się mało 
prawdopodobnem, by za marne 10 fenigów mo­
żna było otrzymać łydo wiedzy. Ale berlińezy-

ich dzielnicach Berlina, a  zwłaszcza w eleganci W wierzą, czy też udają, że wierzą, bo gdy'
przyjrzeć się tym tłumom, które się cisną do 
automatów — widzi się tu wszystkie sfery: ple

Zgon Artura Schmiztera.
W tych dniach zm arł w W iedniu w w ieku 

Ja t 69, znakom ity pisarz, poeta i dram aturg  
'austrjacki, A rtu r Schnitzler. Pierwszym  jego 
utw orem  literackim , a  zarazem scenicznym 
b y ł „A natol", k tóry  jest szeregiem  udram a- 
jtyzowanych dialogów. Na scenie wszakże 
{ukazała się pierw sza „B ajka" (1898). Na rok 
[1896 przypada sztuka „Taniec Miłości", wy- 
jstawiona w  roku 1920 na. scenie w iedeńskie- i 
,go Raim und-Teatru. Później ukazują się  w 
:6zybkiem tem pie inne utwory' SchN tzlcra: 
[„Testament" (1897), „Zielona Papuga" 
:(1898), „W elon Beatryezy" (1899), „L itera­
tu ra "  (1901), „Kolacyjka", „M arjonetki", 
^„Profesor Bernhardi" etc. etc.

W ielki talent Schnitzlera znalazł też swój 
[wyraz w  szeregu nowel i pow ieści: w  r. 1892 
lukazała eię jego now ela „Śm ierć", w roku 
Jl895 — „Kw iaiy", „Pożegnanie" (1896), „Po­
rucznik Gustl" (1900), „T ancerka grecka", 
(„Przepow iednia", „Zabójca" etc. Jed n ą  z o- 
istatnich nowel Schitzlera była „Panna Elza"
! (1924), oraz „M arzenie" (1928).

kich ąuartiers zachodnkh. pełno jest sklepów' 
pustych, na witrynach których przylepiono kart 
k i z napisem: Zn rermieten (do wynajęcia).

Pomysłowi ludzie, widząc, jakiem powodzc- 
niera c:o?zą się wróżbiarzo i wróżbiarki wszel­
kiej maści i powodzenia, postanowili „zracjona­
lizować" i „uprzemysłowić" tę gałęź ..twórczo­
ści". Utworzyło się kilka spółek z ogr. odp. 
które zamówiły' w fabrykach automaty bileto­
we, wyrzucające zadrukowane kartki za wrzu­
ceniem 10 fenigów. W ynajęto za psie pieniądze 
puste sklepy, powsiawiano w n :e automaty, 
wyklejono w itryny plakatami — i tak narodzi-

I  kin krakowskich.
Niema może banalniejszego tematu w k i­

nem atografii, niż w alki o złoio i jego zgubno 
wpływy. A jednak na tem tle osnuł przed 
k ilku  lały Chaplin sw ą słynną „Gorączkę 
złota", a  reżyser wytw órni am erykańskiej 
Metro-GoHwyn, C larence Brown, ci oka wy­
obraź p. t. „Złote piekło". Ten ostatni film, 
wyprodukow any jeszcze przed wprow adze­
niem  dźwiękowców, oglądaliśm y w łaśnie 
w' k in ie  „Corso". Seenarjusz „Złotego piekła" 
przedstaw ia głośną w swoim czasie, w ypra­
wę tysięcy ludzi do Klondyke na Alasce, 
gdzie w  roku  1897 odkryto pokłady złota. 
W szeregu mocnych, dramatycznych scen, 
przedstaw ił nam reżyser, oddano z całym 
realizm em , piekło wędrów ki przez lodowe 
pustynie A laski, w  której śniegach znalazły 
grób tysiące istn ień  ludzkich, zanim dotarły 
do mroźnej, złotonośnej krainy. Techuiczna 
strona  film u (zawieje śnieżne, potężne law i­
ny, tragiczna jazda na łodziach po wzburzo­
nej rzece, oraz groźny pożar osady poszuki­
waczy złota) unaocznia nam  rzetelny wysiłek 
reżyserski. Zainteresow anie się filmem zwię­
ksza doborow a obsada aktorska, w której 
głów ne skrzypce gra znane trio: Dolores del 
Rio, Karol D ane (popularny komik „Slim") 
oraz R. Forbes. Arten.

Z wagonu kolei 
transsyberyjskiej.

UL Przejeżdżając koleją przez Mandżurię, mi 
jmowołi zapomina się, że to  przecież kraj chili­
jski, Przyczyniają sio do tego napisy rosyjskie 
łna stacjach, torgowlach (większych sklepach), 
]ozy ..ławkach" —  sklepach, oraz służba kolejo- 
jwa, złożono wyłączni© z Rosjan. Jakgdyby je­
dną „nogą" czujesz się jeszcze na terytoejimi 
rosyjskiem. Przyczynia się do tego rówareż ję­
zyk, jak go wyżej nazwałem „międzynarodow y^ 
którym  wszędzie i ze wszystkimi, tam reprezen- 

jtowanemi nacjami, można się domówić. Charak 
terystyoznem jęta, że gwary tej używali i jeń­
cy. W  jakiż zresztą, sposób mógł ?:© porozumieć 
beriińezyk z jeńcem wojennym Ormianinem, a]' 
bo Rumun z Turkiem. W ystarczy więc znać 
kilkadziesiąt najważniejszych slow rosyjskich 
z codziennego życia, by móc zupełni© swobo­
dni© przejechać całą północną Mandżurję.

Stacje w  Ma,ndżurji rcczcm się prawi© nie róż 
,« ią od stacji na rosyjskiem terytorium . Może 
•tylko są. więcej zaniedbane i brudne. Więcej też 
| —  zrozumiałą jeet rzeczą — widzi się (Miińczy- 
vków, którzy z braku miejsca w poczekalniach 
jw ałęsają się w długich chałatach po peronie, 
Gub siedzą na- ziemi, wyczekując spokojne z re 
izygnaeją na pociąg. Taki© same obrazki zaob­
serwować można, i na stacjach większych miast,

I jak  Chajłar, Cicikar.
Od Oioikaru iw śpiewnym zgiełku, napełnia­

jącym wagon, ucho euronejczyka łowi coraz 
częściej słowo Charbin. Ńic dz!wnego. W szyscy 
spieszą za interesami do miasta, które jest 
ośrodkiem życia cafe] północne} i środkowej 
Mandżurji i niewątpliwie w krótkim czasie prze" 
rośnie pod względem ilości mieszkańców, po­

zostający pod wpływami japońskimi, Mukden. 
W Charbinie koncentruje się handel. Tu zjeż­
dżają handlarze futer, przedsiębiorcy, właścicie­
le kopalń i poszukiwacze przygód, nictylko po­
litycznych.

Miasto możnaby właściwie podzielić torem 
kolejowym na dwie części, północną, europejską
i południową., chińską. Te dwa światy łączą się 
z sobą na stacji. Symbolem, niejako tego połą­
czenia różnic jest „riksza" (dwukołowa dorożka 
ciągniona przez człowieka) i tuż obok... eleganc 
ka limuzyna, auto-Gorożka, oczekujące na wy­
siadającego ż pociągu pasażera. Dla kontrastu 
scharakteryzujemy te dwie części miasta, oddziel 
nie.

W północnej dzielnicy zwracają, uwagę; 
zwiedzającego miasto, szerokie ulice z ogroda­
mi, niektóre doskonale wybrukowane i stylowe 
gmachy. Każdy większy zagraniczny donn han. 
dlowy, posiada tu ta j swoją filję. Tu mieszczą 
się też zagraniczne przedstawicielstwa, a kom­
fortu w niektórych pałacach pozazdrościłby nape 
wno niejeden dom hrabiowski w Europie. Tu 
wkońcu znajdują się ważniejsze szkoły i uczel­
nie chińskie, rosyjskie, japońskie, polskie i ame­
rykańskie.

Przeciwieństwem tej dzielnicy jest część po­
łudniowa miasta. Pędząc w rikszy od mostu 
wdół po wystających kamieniach, podziwiasz 
biednego „hodię", że jeszcze nóg ni© połamał, 
jadąc zaś auto-dorożką, zastanawiasz się mimo- 
woP, czy popłaca szoferowi kurs. podczas które 
go może łatwo połamać karoserję. Zapominasz 
o tem dopiero w zgiełku i hałasie ulicznym, 
który się zwiększa w miarę dojazdu do centrum 
tej dzielncy. Życie skupia się tu na ulicy. To 
siedziba drobnego handlu wszelkiemi towarami, 
począwszy od futer a  skończywszy na, opjuin. 
Zarazem ośrodek zabaw, nocnych lokali j roz­
pustę,’. Do tego „Eldorado" zjeżdżają szulerzy

ganckich gogusiów. i.ntelgentów. szykowne 
damy. sztubaków, pensjonarki, subjektów .skle­
powych etc.

Od rana do wieczora panuje tu ruch i tłok. 
Największa frekwencja przypada na godziny 
popołudniowe, między 4 a 6 pp. W dzielnicach 
handlowych i fabrycznych, w Tego], Siemon- 
ijtadt, na Leipziger i Fnedrichsstrassc ścisk 
przy automatach zaczyna się później — około 
7-mej wieczór 5 trwa do 10-tej wieczór.

Kto przyjrzy się uważniej i zbliska „publicz­
ności w ..Automatcn-Bude". zaobserwuje tu  
pewne typy. które szukają zw‘ązku między 
■wróżbą a wyścigami. Przychodzą gracze, tota" 
lizatorowicze z listą ..wytypowanych" koni i 
próbują: co powie autom at? Grać czy nic grać? 
Mam szczęście, czy n :e?

Pod wpływom kryzysu i ogólnej biedy Ber­
lin stał się przesądny i zabobonny. Na tym. do­
brze wyczutym przez spryciarzy, nastroju oparł

rm»

fport.
Niedzielne zawody sportowe.

Najbliższa niedziela obfituje w szereg cie­
kawych spotkań. I tak w Poznaniu rozegra­
ny zostanie mecz p iłk i nożnej między rep re ­
zentantam i Polski i  Jugoslaw j.. W reprezen­
tacji Polski z graczy krakow skich w ystąpią 
bracia Kotiarczykowie i Balcer z Wisły, My- 
siak z Cracovii i R iesner z Garbarni.

W W arszawie rozegrany zostanie piały 
z rzędu międzymiastowy mecz p iłkarsk i K ra­
ków'—W arszawa o pukar „Komispołu". Mecz 
ten będzie decydującym, gdyż pierwsze dwa 
mecze wygrał Kraków, a  w następnych dwóch 
zwyciężyła W arszawa, gdyby więc zawody 
zakończyły się zwycięstwem W arszawy pu- 
h ar przeszedłby na własność związku w ar­
szawskiego, w przeciwnym razie rozgrywki 
będą się odbywały przez szereg dalszych lat. 
Zarówno Kraków, jak i W arszawa przystą­
pią do lej rozgrywki w składach osłabionych 
z powodn oddania najlepszych swych graczy 
do reprezentacyjnej drużyny przeciw Jugo- 
sławji.

W Paryżu biegał będzie w tym samym 
czasie Kuscciuski na dystansie 5 kim., ma­
jąc za przeciwników czołowych zawodników 
fińskich, niemieckich ; francuskich.

W sobotę i niedzielę bawić bodzie w Ju- 
gosławji leader Ligi Krakow ska G arbarnia. 
Pierwszego dnia  drużyna polska walczyć bę­
dzie z S. K. Jugosław ja, a drugiego z Beo- 
gradzkim T\. S.

I wreszcie reprezentacja G órnego' Śląska 
spotka się w niedzielę z reprezentacją Łodzi 
i Wrocławia. Górnoślązacy wysławią przeciw 
Wrocławowi swój najlepszy skład, złożony 
z graczy Ruchu, Śląska (Świętochłowice) oraz 
I. F. C.

CHACO VI A —P0D G 0RZE.
Dnia 25 bm. w niedzielę o godz. 11 przed 

południem na boisku K. 8. Cracovia odbędą 
•Mą decydujące zawody o tytuł mistrza klasy 
A. Okręgu Krakowskiego. Zawody te są trze- 
ciem spotkaniem pomiędzy K. S. Cracovia— 
K. S. Podgórze.

się i rozwija s'ę świetnie business 
wróżki. 
mm

automatu— 
B. R.

i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym

iw .  O crtrudy 5 .
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lO -ciu z PAWIAKA
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K R W A W E J  M O S K W Y .

w  rolach głównych: K a r a K n a  M s b 8 @ ń s k a ,  Z o f i a  B a t y c k a ,  

A d a m  B r o d z i s z ,  B o g u s ł a w  S a m b o r s k i ,  K a z i m i e r z
J u s t j a n ,

z Szanghaju, by przy szampanie, tak  samo 
lekko wyłudzić pieniądze od naiwnych, jak  to 
czyni w dzień na ulicy kuglarz lub żongler no­
żami. Tu spotkać można wszystkich tych, k tó­
rzy w pogoni za niezdrową emocją, szukają 
w tajnych, podziemnych lokalach i norach chm 
skich, opętańczych wrażeń. Zwykł© kończy się 
to notatką, policji chińskiej: „ni©znanego europej 
czyka znaleziono nad ranem na chodniku, po­
dziurawionego nożami"...

Pisząc o Charbinie. uiesr,o«óh pominąć mil­
czeniem kolonji polskiej, k tóra  tam ze wszyst­
kich miast, na  Syberji jest (najliczniejszą. 
Wszędzie, czy to w Trkucku, w Wierchnioudiń- 
sku, Nerezyńśku, Blagowńeszezeńsku. czy wre­
szcie w Ożycie lub w  małym Petrowskim Za­
wodzie Polacy należą do średniej klasy społe­
czeństwa. W ciągu mej włóczęgi spotykałem 
dziesiątki Polaków urzędników, aptekarzy, in­
żynierów. doktorów i zasobnych kupców. Rów­
nież w Charbinie większość kolonji tworzy in­
teligencja, zatrudniona przy kolei i w zarzą­
dach najrozmaitszych przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych. Komitet kolonji zabie­
ga troskliwie o krzewienie polskości wśród 
swoich rodaków. Dzieło to spełnia z powodze­
niem szereg instytucyj, jak szkoła powszechna 
im. św. Wincentego a Paulo, polskie gimna­
zjum i koła oświatowe, pozostające pod opieką 
miejscowego proboszcza ks. Ostrowskiego.

,W rozmowie z młodszą generacją rzadko 
usłyszy się obecnie jakiś zw rot? [ czy słowo, 
przeszczepiono z języka rosyjskiego. Starsi, po 
łdlkunastoletnim pobycie w obcem środowisku, 
przesiąkli nieco naleciałościami z języka ro­
syjskiego. Pomnę —  jak wybuchliśmy śmie­
chem — gdy pewnego razu w towarzystwie ża- i 
lita się starsza parni Polka, że „zupełnie nie mo­
że eię rozebrać (zorjentować) w papierach".1

Na okręcie — gdym wracał do kraju przez 
ocean Indyjski, wraz z  jeńcami i emigrantami 
Polakami — sprzeczka, na tle językowem roz‘ 
ogniła się do tego stopnia, że wybraliśmy spe­
cjalną komisję, która ostatecznie orzekła, że 
po polsku mówi się „latarnia morska", a nie 
„majak".

Nie wszystkim jednak Polakom w Charbi­
nie powodzi się dobrze. Wiele jest rodzin, które 
nie mają za co posyłać dzieci do szkoły. Prze- 
dewszystkiera do tej grupy należy zaliczyć ro' 
daków, zamieszkałych na przedmieściu. Są to 
omigraiuci z Rosji, potomkowi© wysiedlonych 
z kraju przez rząd carski, którzy przed nawałą 
bolszewiską j komunizmem schronili się na te- 
ryłorjuro chińskie.

Wyjeżdżając z Charbina do WładywoMokn, 
należy wyzbyć się pieniędzy chińskich i japoń­
skich, kfóro są również walutą obiegową, 
w Mandżurji, a zaopatrzyć s ę  w „światowy" 
pieniądz, amerykański dolar, lak chętnie wi­
dziany we wszystkich portach Azji. Uniknie 
się później straty  we Władywostoku.

Dla Rosji „Włarliwastok" był i będzie 
„oknem na morze". W kilkunastu wierszach 
trudno wyjaśnić szczegółowo doniosłość zna­
czenia tego portu dla rosyjskiej Syberji, a  tem 
samem dla całego państwa rosyjskiego, car­
skiego, komunistycznego, ozy demokratyczne­
go. Dla orjentaoji nadmiemę tylko, że Rosja, 
chcąc mieć dostęp do tego portu niezależny od 
chińskiej Mandżurji, wybudowała specjalną 
linję kolejową, która lukiem z północy okrąża 
całą Mandżurję, aby w ten  sposób obszary pół- 
nocino-wschodnc połączyć z Władywostokiem.

We Władywostoku kończy się tor wielkie­
go szlaku kolei transsyberyjskiej. Tuż nad zato' 
ką... Za nią morze japońskie..

MIECZYSŁAW BABIŃSKI
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ECHA KONGRESU' ESPERANTYSTÓW.
Miasto Kraków otrzymało .w tych dniach (pismo 

,od prezydenta Międzynarodowego Centralnego 
Komitetu Esperanokiego w Genewie, który 
w gorących słowach podkreśla, pomoc, jaką mia 
sto Kraków udzieliło odbytemu w sierpniu br. 
Międzynarodowemu Kongresowi Espemieldomu 
w Krakowie i przyczyniło sio tein samom nic- 
tyiko do pełnego sukcesu Kongresu, lecz także 
szeroko rozsławiło Polskę i jej duchową stoli­
cę Kraków.

SPRAWY PLANTACYJNE. Na posiedzeniu 
komisji plantacyjnej llacly m. zatwierdzono 
plany Zarządu ogrodów m. co do urządzenia 2 
zieleńców: u wylotu ul. Długiej i u zbiegu ul. 
Starowiślnej i Da,twór. Komisja przyjęła wnio­
ski Magistratu w sprawie wyznaczenia pasów 
przez jezdnię dla pieszych na skrzyżowaniu 
ulic Potockiego. Lubicz i Pawiej, perzem wy.shi 
cliała sprawozdania, o konieczności wycięcia 
drzew suchych na plantach i -w parkach m.. 
oraz sprawozdania, zakładu ogrodniczego przy 
cmentarzu rakowickim. — Po załatwieniu sze­
regu spraw bieżących posiedzenie zakończono.

ZAMKIĘCIE WYSTAWY PRZBCIWALKO 
HOLOWEJ. Dnia 21 b.ni. zamknięto Pierwszą 
Okrężną wystawę przeciwalkoholową urządzo­
ną staraniem Okręgowego Związku Kas Cho­
rych. Pokaźna cyfra 20.000 zwiedzających, 
we rów których znaczną część stanowiła, mło­
dzież — świadczy wymownie o wielki om zain­
teresowaniu imprezą. Obecnie wystawa rozpo­
czyna okrężna podróż po ziemiach Polski.

' NA WCZORAJSZYM TARGU płacono n a ­
stępujące ceny: mleko nieżbierane 1 litr 30 
do 35 gr, zbierane 16 do 20 gr, śm ietana 
kw aśna 1.60 do 2 zT, se r zwyczajny 1 kg 80 
g r do 1 zł, m asło zwyczajne 3 50 do 3.60 zł, 
ja ja  świeże 1 szt. 12 do 14 gr, jabłka 1 kg 
40 gr do 1.20 zł, gruszki 500 gr do 1.60 zi, 
w inogrona 2 do 2.40 zł, ziem niaki 10 do 12 
gr, burak i ćw. 10 do 12 gr, m archew 10 do 
15 gr, pietruszka 15 do 20 gr, pomidory 60 
do 80 gr, kapusta  biała 1 kopa 4 do 5 zł, 
k a rp  1 kg 2.50 do S zł, szczupak 4 do 5 zł, 
Jin 2 do 4 zł, brzany j leszcze 5 zł. ryby wi­
ślane drobne j średnie 2 do 2.50 zł, ku ra
1 szt. 3 do 5 zł. para  kurcząt ?> do 5 zł. kaczka
2 do 4 zł, gęś 3.50 do 6 zł, indyk 6 do 10 zł.

ARESZTOWANIE UPORCZYWEJ SYMU- 
LANTKI. Od kilku dni Pogotowie ratunkowe 
wyjeżdżało w różne strony m iasta do Karoliny 
Krzak ze Siemienia, którą zawsze znajdywano 
leżącą, bez przytomności na  chodniku. Wczoraj 
znaleziono ją znowu, rzekomo omdlałą na ul. 
Rękawka. Po przewiezieniu Krzaków,ny na sta­
cję Pogotowia ratunkowego stwierdzono, źe. 
symuluje ona chorobę, wobec czego policja osa 
ćtziln ją  w aresztach.

NIEBEZPIECZNY ARON. Policja, aesrzto- 
wala 19-let,niego Arona Poiaimcora, zam. przy 
ul. Józefa 40, jako jednego ze, sprawców kra­
dzieży skórek futrzanych wartości 6.500 7.1.. do­
konanej przed kilku dnia.mi na szkodę frm y 
Alaszka przy ul. Nadwiślańskiej.

PODRZUCONE ZWŁOKI DZIECKA. W bra 
mie, domu przy ul. Podzamcze 2. podrzucono 
twłoki 7-miesięczniego dziecka, owinięte .w gazo 
tę., Lekarz miejski poleci przewieźć zwłoki do 
Zakładu medycyny sądowej. Dochodzenia pro­
wadzi J. Komisarjat policji,

OBRABOWANA KASA. ,W Kętach włama­
no się do kancelarii Dr. Graffa, gdzie po roz­
pruciu kasy zrabowano 1500 zł. i 11 doi. Wła­
mywacze po rabunku zbiegli. Policja zarządzi­
ła  pościg.

SPŁONĘŁO 7 DOMÓW I 15 STODÓŁ'.
W Dworach pod Oświęcimem zniszczył poża.r 
7 domów mieszkalnych i 15 stodół wraz z te- 
goroeznemi plonami i narzędziami rolniczemu 
Pożar wznieciły dzieci bawące się zapałkami.

POLOWANIE NA KOTA. Piotr Wójcik, 
73m. przy ul. Królowej Jadwigi doniósł do po­
licji. że Karol Gutklnd. zam. przy tej ulicy pod 
1. 67 zastrzelił mu tresowanego kota (wartości 
150 zł.

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU UCZEST­

NIKÓW OSWOBODZENIA KRAKOWA ®dbą' 
dzie się dnia 31-go października br. w- magistra­
cie na I. p.

„LIBERALIZM I SAMOWYSTARCZAL­
NOŚĆ’"'. Odczyt na ten tem at wypowie Prof. 
Dr. Benis dziś w sobotę o godz. 18-tej w Auli 
Wyższego Studjujn Handlowego, Sienkiewicza 
L. 4.

SODALICJE MARJANSKIE AKADEMI- 
CZEK I AKADEMIKÓW UNIW. JAG. urzą­
dzają iw .niedzielo 25 b. m. w sali Kopernika 
Coli. Nov.i o giodź. 7 wieczór (a nie o godz. 12 
w południe, jak mylnie wydrukowano w zapro­
szeniach) uroczystą inaugurację. Sodalicje za­
praszają wszystkich przyjaciół i sym,patyków 
ruęhiu sodalicyjnegó do udziału .w uroczystości.

Straszna tragedja małżeńska.
Postrzelił żonę, poezem sam pozbawił się życia.

W domu p r y  ul. K rem erow skiej 14 ro­
zegrała się w nocy z czwartku na piątek 
krw aw a tragedja, której ofiarą padło życie 
ludzkie. Mianowice dozorca domu zawiado­
m ił policję, że w m ieszkaniu suterenowem , 
zajętem  przez 22-letnią Stichową, padło w- no­
cy k ilka strzałów' rewolwerowych i słychać 
było rozdzierający krzyk kobiecy.

Jak  policja stwierdziła, do m ieszkania 
swej separow anej żony Stichowej zapuka! 
we czwartek późnym wieczorem jej mąż Jan  
(lat 29), zredukowany urzędnik Kasy Cho­
rych, a  ostatnio inkasent lirm y Fruziński, 
zamieszkały prźy swej matce, ul. Zam ojskie­
go 91. Gdy Stichową zapytała przez drzwi, 
kto puka, Sfich odrzekł, że ma pilny interes. 
Poznawczy męża po glosie, Slio.howa odpar­
ła, że go nie wpuści. Na to Stich pobiegł na 
podwórze i tu  rozbiwszy szybę w oknie 
w targnął do pokoju, a napotkawszy w ciem­
nościach żonę, chwycił ją. za ręce j ze słowa­
mi ..teraz cię zastrzelę11 dal do niej trzy strza­
ły, raniąc ją  w p ra n ą  nogę poniżej i powy­
żej kolana, poezem czwartym celnym strza­

łem w skroń odebrał sobie życie. Wezwany 
lekarz Pogotowia opatrzył ranną, poezem 
przybyły na  miejsce jej ojciec W ładysław 
KueJmer, urzędnik Kasy Chorych w Podgó­
rzu, zam. przy ul. Smoleńsk 26, odwiózł ją 
taksów ką do szpitala ^św. Łazarza. Zwłoki 
Sticlia przewieziono trup ia rką  do Zakładu 
medycyny sądowej. Przy zmarłym znalezio­
no listy pożegnalne do szeregu osób, a m ię­
dzy niemi list do jego teścia K uehnera z wy­
mówkami.

Dochodzenia wykazały, że Stich m iał zgó- 
ry powzięty' zam iar zgładzenia swej separo­
w anej żony i samobójstwa. Co było pow;odero 
tragicznego zajścia narazie  nie ustalono. We­
dług zeznań Stichowej i jej ojca K uehnera, 
był to człowiek lekkom yślny, skłonny do pi­
jaństwa i w stanie pijanym aw anturnik, co 
było powodem separacji małżonków. Alim en­
tów1 żonie n ie  płacił, gdyż spraw a była jesz­
cze w' sądzie; od czasu separacji nie widy­
wali się ze sobą. toteż bezpośredniego po­
wodu do m orderstw a i samobójstwa nie było.

 O0O------

Cztery karamboie samochodowe w jednym dniu.
Kierowca samochodu osobowego Nr. 85937 

wskutek 'nieostrożnej jazdy wjechał na chodnik 
na pi. Mariackim i przednim wachlarzem przy­
gniótł do muru przechodzącą tamtędy 32Jetnią 
Leinję Klipper. Doznała ona lekkich obrażeń 
prawej części ciała. Kierowca po wypadku 
zbiegł. ^

U wylotu ulic K operirka i Potockiego kie­
rowca autodorożki Nr. 95418 wjechał na jadą­
cego rowerem Józefa Banacliowicza (1. 19), dot­
kliwie go kontuzjomijąc. Rower wartości 320 
zt. został zupełnie zniszczony. Samochód unie 
ruchomiono, kierowcy odebrano prawo jazdy.

Plac Szczepański, był widownią niezwykłe­
go karambolu samochodowego, Ludwik Dąfara

prowadząc półciężarowy samochód ul. Szczepan 
śką. wskutek szybkiej i nieostrożnej jazdy na­
jechał z tyłu na taksówkę stojącą u wylotu ul. 
Jagiellońskiej. Potrącona antodorożka wpadła 
całym impetem na drugi wmz, stojący w szere­
gu pojazdów samochodowych. Wszystkie trzy 
samochody uległy poważnym uszkodzeniom. 
Wypadku w ludziach nie było.

.Wczoraj rano wyjeżdżało Pogotowie ratun­
kowe na ul. Starowiślną, gdzie obok III mostu 
wpadł pod koła pędzącej taksówki Wolf Wet- 
stein, rzeźnik. Doznał on wstrząsu mózgu, zła­
mania nogi, oraz ciężkich obrażeń ogólnych 
W stanie groźnym przewieziono go do szpitala.

 OQO------

Hainow sze i najgenialniejsze a rcydzie ło  sztuki film owej Julien D av iv ie ra  pt.

„ [ ■ Z I E J E  DUSZY“
c z y l i

(Cudowne życie św. Teresy od Dzieciątka Jezus).
Film  ten najnow szej p rodukcji w yśw ietlam y poraź p ierw szy  w K ra­
kow ie. Niema on nic w spólnego z dotychczas w yśw ietlanym i film am i 

pod tym  i podobnym  tytułem .

W spaniała ilustracja ork iestry salonow ej!
Początek przedstaw ień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w  niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9

© «i s o b o t y

H października
W K inoteatrze  

r
i i

99 SWIT

..Krąg interesów11

DZIEŃ CHORYCH. Dyrekcja Polskiego Ra- 
dja w Krakowie transmitowaać będzie w nie­
dzielę 25 bm. z kościoła państwowego szpitala 
św. Łazarza Dzień Chorych w następującym 
porządku: Godz. 10 Msza św. «e śpiewem chó­
ralnym. przemowa do chorych (X. Szymbor), 
błogosławieństwo chorych, wreszcie chór. 

O godzinie 5-tej błogosławieństwo Najśw. Sa­
kramentem z przemową i śpiewami.

Pieśni odśpiewa chór kleryków z Semina­
rium XX. Misjonarzy ze Stradomia. W  czasie 
Mszy św. będzie śpiewał obór pod batutą, dytr. 
YTnlek-Walewskiego.

------- OOO-------
IłEPERTUAR TEATRU SLOWACKIEG0.

Sobota: „Ulica1* (premiera nowość).
Niedzmla po południu:

(ceny zniżono).
Niedziela wieczór: „Ulica11 (nowość).
Poniedziałek: Popal. „Windowe” (przedsta­

wienie dla mlodz. szkół, ceny najniższe).
Wieczór, „Straszmy Dwór" (opera-premjcra). 

Gościnnie wystąpią >pp: T. Szymonowie?:, S. Ro­
manowski i A. Mazanek.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „10-ciu z Pawiaka** fw głównych 

polacli Z. B atycka i B. Samborski).
KINO Ć-WłT. — DZIEJE DUSZY.
KINO SZTUKA — C. K .Feldmarszałek 

(Ykmta Burian).
KINO APOLLO — MTT,JON.
BAGATELA: „Tabn1* (.reżyser Murnau).
CORSO: „Złote piekło** (w gł. roli Dolores 

Pel-Rio).
ŚWIATOWID: „Cud wilków**.
WARSZAWA: K atarzyna I., nr rai! głównej 

Liii Dngower i Limitri Sun ir no w.
KINO UCIECHA — Dawid Golder.

 ooo-----
PREMJERA „ULICY”. Teatr m. im. J . Sio 

wackiego występuje dzisiaj « rozgłośną sztuką 
amerykańska., Ehnera R.ice’a „Ulica’1 (^Street 
Sceno1’), która po 'jiremjerze w nowojorskim 
Playhouse w  raku 1928 zdobyła cały świat, gra­
na we wszystkich meinal językach. Przyczyną 
tego sukcesu jest miezem niekrępowana obje>- 
ktywna, prawda z jaką autor maluje losy sza­
rych koszar czynszowych, na przedmieściu No­
wego Jorku, zdała od Broadway *v i Firth Ąve-

nue, gdzie najszczytniejsza miłość i -poświęce­
nie graniczy o ścianę z występkiem i zbrodnią, 
ona-z przedstawia żyde ulicy, na której współ­
rzędnie rozgrywa się egzystencja miljonów lu­
dzkiego mrowia, Kierownictwo reżyserskie p. 
J .  Karbowskiego. Dekoracje zaprojektował p. 
J . Różański. „Ulica11 grania będzie dziś i jutro 
i następnie od wtorku codziennie. . Ju tro  po­
południu po raz ostatni barwna eommedda del’ 
arte  „Krąg .interesów1’, po cenach zniżonych.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie 
dzielę „Postrach puszczy” . W roli głównej ulu­
bieniec publiczności Rin Tin Tin. Ponadto do­
datek i komedja.

„BAGATELA DLA DZIECI”. W niedzielę 
dn. 23 bm. o godz. 11 przedpoł. druga premiera 
dla dzieci. „Bagatela1* wystawi prześliczną, we 
solą, bajkę w trzech aktach Marji Biliżanki pt. 
„Dziwna przygoda”. Komedja ta  ma wspania­
łe dekoracje, śliczne kostjumy, cudne efekty i 
zapewne uzyska uznanie wszystkich małych 
widzów. Bilety już do nabycia w kasie teatru 
„Bagatela”.

JACOUELTNE NOURRIT fenomenalna 
10-letnia francuska pianistka wystąpi z jednym 
recitalem we wtorek, dnia. 27 bm. w sali Bo- 
lońskiego. Fenomenalna zdolność techniczna, 
pamięć i nadprzyrodzona możność odtwarzania, 
myśli wielkich mistrzów — oto cechy tego 
„cudownego z cudownych dzieci*’ — Bilety 
w cenie od zł. 1.50 do 4.50 (bez nadwyżki w 
przedsprzedaży) są  już do ma bycia w kasie przy 
sali.

3 KONCERTY POPULARNE urządza Ko­
ło Pań T. S. L. w niedzielę 25 b. m. o godz. 
4-tej w sali Sokoła, w Podgórzu, o godz. 5-tej 
■w szkole przy ul. Kazimierza W. i o, godz. 6-tej 
w szkole przy pi. Matejki — pod kierowni­
ctwom p. St. Poprawskiej, z udziałem Stan. 
Murawskiej śpiewaczki. Hojiki Mer ani młodo- 
cianej tancerki i Mgr. Wł. Mówcza,no wsk i ego 
humorysty. Dochód przeznaczony na bezrobot­

nych i cele oświatowe.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W NIEDZIELĘ DNIA 25 października br. 

w kościele św. Barbary w czasie Mszy św. o 
godz. 10 śpiewać będzie chór uczniów gimna 
zjum V. (Jana Kochanowskiego) pod kierun­
kiem prof. Miksteina.

f  LUDW IK KUST0W SKI, b. radca m iej­
ski i działacz socjalistyczny, zm arł wczorai, 
przeżywszy la t 58. Pogrzeb odbędzie się 
w  poniedziałek.

 ooo---------

Wodociąg a oszczędności.
W nocy z czwartku na piątek pękła w Kr* 

kowie ru ra  wodociągowa w ul. św. Krzyża, 
a  buchające strum ienie wody zaczęły zale­
wać piwnice okolicznych domów. Organa 
wodociągu miejskiego powiadomione o wy­
padku zam knęły dopływ wody, a  wczoraj ra ­
no przystąpiły do wymiany uszkodzonej ru ­
ry. Kolo godz. 4 po poi. robotnicy, podobno 
z polecenia m agistratu, przerw ali roboty, z o. 
stawiając liczno partje lokatorów, oraz są­
siedni zakład przemysłowy bez wody! Magi­
strat odwołał robotników od pracy podobna! 
z, tego powodu, aby nie płacić godzin nad­
liczbowych.

O ile oszczędność w wydatkach m iejskich 
jest' ze wszech m iar pożądana, o tyle nie mo­
że mice zastosowania tam. gdzie wchodzą 
w rachubę najistotniejsze interesy codzienne, 
go życia. Lekceważenie tych potrzeb prze* 
m agistrat jest rzeczą wprost karygodną.

Wieczornica gdańska dla młodzieży 
szkolnej.

W tych dniach urządził Komitet Tygodnia 
Gdańskiej Macierzy Szkolnej w porozumieniu 
z Kuratorjum Okręgu Szkolnego „Wieczornicą 
Gdańska dla młodzieży szkolnej”. Wielka sala 
Domu Żołnierza wypełniła się po brzegi Uczni* 
przybyłą młodzieżą szkół krakowskich. Prof. 
Gaweł z Gdańska wygłosił dłuższy re" 
ferat o stosunkach kulturalno-oświatowych i o 
działalności Gdańskiej Macierzy Szkolnej, przy 
czem pokazał na ekranie szereg przeźroczy 
Gdańska i wybrzeża polskiego. Część muzykal­
no-wokalu a., została wykonana siłami młodzie­
ży szkól Irrakiowskich, W. Ruglin uczeń gimna" 
zjum IH im. Sobieskiego recytował swój wła* 
snyutwór „Błękitne strofy*1. W. Stochów®*, 
absolwentka Szkoły Ekom.-ha.ndł. z wielkiein 
przejęciem wygłosiła wiersz Zdzisława Dębio' 
kiego „Ty mi szumisz polskie morze”. Chór 
uczniów Somimarjum naucz, męskiego pod ba­
tu tą  prof. Koniora, odśpiewał szereg pieśni. —< 
Po krótkiej przerwie kółko dram at, uczniów 
gimn. im. Sobiesk;ego, pod reżyserją prof. De. 
szcza odegrało 1-aktowy obrazek Henryka 
Z b ie rak  owski ego „Niezłomni11. W ykonanie 
wszystkich ról było bez zarzutu i spotkało RĄ 
z ogólnem uznaniem.

 oOo -
NEKROLOGJA.

W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w nie­
dzielę 25 b. m. podczas Sumy o godz. 10 rano 
chór mieszany państw. Pedagogjum odśpiewa 
pieśni marjańskie układu Flaszy pod kierowni­
ctwem Dr. Żyezkowskiego.

Kapłan Zakonu 00. Reformatów

opatrzony św. św. Sakramentami 
zmarł w klasztorze w Wieliczce, 
23-go października w 68 roku ży­
cia, 46 r. życia zakonnego i 41 roku 

kapłaństwa. 

.Wprowadzenie do kościoła nastąpi 
w niedzielę o godzinie 5 popołudniu. 
Nabożeństwo rozpocznie się w po­
niedziałek o godzinie 8, a po skoń- 
czonem nabożeństwie nastąpi odpro­
wadzenie zwłok na cmentarz pa- 

rafjalny.

Burza w Carm en-Silva.
Sanacyjny ,.Exprcss Poranny” twierdzi, że 

wyjazd mi®. Piłsudskiego z Carmen Silva do 
Bukaresztu, poprzedzony został straszną, burzą 
iw dniu 17 października,

„Dworek, jaki wybrany został na miejsc® 
pobytu Marszalka Piłsudskiego w pobliżu w y­
brzeża był szczególnie wystawiony na szaloną 
grę fal morskich i wichru”.

Następnego dnia ulewa nie ustala, wobec 
czego min. Piłsudski wyjechał do Bukaresztu 
wagonem salonowym. PKP

Jedno z pism donosi, że marsz. Piłsudski 
•zamierza napisać ks:ążkę o wojnie światowej 
i w tvm  celu zabrał ze sobą dużo dzieł strategi­
cznych. Według innego dziennika, suusńsztt. 

wkrótce wrócić do Polski.
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Wywóz masła z Polski.
64 procent naszego wywozu odbierają Niemcy. 
— Spadek wywozu do Anglji. — Wywozimy 

za 7 miljonów złotych miesięcznie.
Wywóz produktów mleczarskich z Polski 

wynosił we wrześniu b. r. 15.505 q., wobec 
16.716 q. we wrześniu ub. r. Zmniejszył się 
mianowicie wywóz serów o 454 q. (ogólny wy­
wóz serów w okresie sprawozdawczym b. r. 
wynosił 952 q.), wywóz masła o 249 q. i t. p. 
Masła. wywieziono 14.553 q.

Głównym odbiorcą naszego masia były Niem 
cy, które kupiły aż 64% naszego wywozu. Dru­
gie miejsce zajmuje Szwajcar ja  (16%), trzecie 
Angłja (8%), do której we wrześniu ub. roku 
szło aż 23 ^  naszego wywozu.

Powodów zmniejszenia się transportów do 
Anglji nie należy doszukiwać się w spadku fon 
ta  angielskiego, ponieważ jeszcze przed kata­
strofą walutową iw Anglji. wywóz nasz do An­
glji był niższy podczas wszystkich miesięcy ro­
ku ‘bieżącego ,w porównaniu z rokiem 1929 i 
1930.

Wywóz do Niemiec w omawianym okresie 
wzrósł, nie trzeba jednak zapominać, że Niem­
cy są. najmniej wybrednym rynkiem i płacąc-ym 
stosunkowo najniższo ceny.

W artość wszystkich wywiezionych we wrze­
śniu b. r. przetworów mleczarskich wynosiła 
7 miljonów zł., na masło zaś przypada około 
99% tej sumy.

W artość przywiezionych do Pofeki produk­
tów mleczarskich wynosiła we wrześniu tylko 
350 tysięcy złotych.

Polski bank w Ouenos Aires.
Starania P. K. O. o zalegalizowanie statutu 

Banku P. K. O. w Buenos Aires zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem. Został już bowiem 
ogłoszony dekret, zatwierdzający statuty pol­
skiej placówki gospodarczo-społecznej p. n. 
„Bank Polska Kasa Opieki S. A.“, którego o- 
tlwarcie nastąpi dnia 1 listopada b. r.

Je st to  mowy aukc.es P. K. O., która za po- 
Sredniotwem swoich placówek roztacza opiekę 
nad naszymi emigrantami zagranicą. Należy go 
powitać « uznaniem tembardziej, że wobec za­
chwiania całego ezeiregu banków w Ameryce,

, niejednokrotnie oszczędności Polaków bywały 
! narażone na niebezpieczeństwa,

1AOO WAGONÓW ZIEMNIAKÓW WYWO­
ZIMY DO ANGLJI.

Syndykat eksporterów ziemniaków w Toru- 
ildu na ipodatawie umowy z firmą Bergensko 
iBaltic Tra&sport, jako ekspedytorem, wysyła 
: w bieżącym eezanie przez Odymię do Anglji 
15.000 ton ziemniaków. Pierwszy transport 
t tej ipantji odszedł dnia 16 b. m.; dalsze dwa 
statki /wysłane m ają byó w najbliższych dniach.

-:o:-

Bojkot towarów japońskich
bardzo skuteczną bronią Chin

Od szeregu la t chińczycy, ilekroć wpadają 
,w zatarg z jakiemś oboem mocarstwem, załn- 
j tsre&owtaoym ekonomic2raie 'w  ich olbrzymicm 
państwie, uciekają się do potężnej ‘broni w pos- 

! taci bojkotu, j
W  stosunku do Jajpomji bojkot w Chinach 

•Losowany był od roku 1908 ju t 6 razy, naj- 
•Slnioj w roku 1919.

W roku 1930, według obliczeń chińskich, 
Sandel między Japonją a. Chinami osiągnął 
sumę prawie 500.000.000 taełi, czyli około 
200.000.000 dolarów, co stanowiło prawie 25 
procent całego obrotu handlowego Chin za rok 
1930.

Poza handlem ważnemu czynnikami w eko- 
nomiczno-poli tyczn ych stosunkach pomiędzy 
Japonją a  Chinami jest'zadłużenie Chin w Ja- 
pomji i inwestycje Japomji w Chinach. Z ogól­
nej sumy zadłużenia Chin, wyrażającej się su ­
m ą 1 miljarda dolarów Jap/otnji należy się ok. 
1/4 miljarda dolarów. Gpróez tego długu i in- 
iwastycyj Japonji w Mandżurji. które przekra­
czają miłjard dolarów. Jiaponja zaangażowana 
jest w  samych Chinach na. sumę około pół 
miljarda dolarów. Duża część tych inwestycyj 
leży w japońskich przędzalniach bawełny w 
Chinach, których ieist 44 z kapitałem japoń­
skim około 37.500.000 dolarów.

Chińczycy są coprawda w posiadaniu 73 
przędzalni, jednak kapitał japoński, inwesto­
w any w przemyśle chińskim, jest dwa razy wię 
kszy od chińskiego, co więcej zaś na dużej licz­
bie przędzalni chińskich m ają swoje hipoteki 
banki japońskie.

ODCZYT PROF. ST. WOJCIECHOWSKIEGO 
W SOSNOWCU.

W  iSosnowou: odbyła śię konferencja okrę- 
Igowa ispółdzMni spożywców Zagłębia Dą- 
Ibrowsikiego przy udziale 100 delegatów, repre- 
i sentująeych 20 spółdzielni. Główny referat wy 
głceił prof. St. Wojak chowski, na tem at ..Wal­
k a  spółdzielni ze afleutkami kryzysu gospodsr-

m & i

Spis grudniowy
da w  srny obraz Polski w 13-tym roku niepodległości.

W wielu państwach perjodyezne spisy 
ludności odbywały się już od początku stu­
lecia zeszłego: w Anglji i Szkocji od roku 
1801 — w odstępach dziesięcioletnich, we 
Francji — w odstępach pięcioletnich od lat 
stu, w Niemczech przed r. 1871 — co trzy 
lata, potem — co la t pięć.

Społeczeństwa zachodnio-europejskie po­
znały się już daw no na niezaprzeczalnej w ar­
tości spisu — dla społecznego i gospodar­
czego życia państw  i narodów'.

Polska pod koniec w ieku 18-go, w okre­
sie pierwszych spisów na obszarze niektó­
rych zachodnio-europejskich państw  — w al­
czyła darem nie o uratow anie sw ej państwo­
wości od zagłady i nie mogła myśleć o prze­
prowadzeniu spisu na rozszarpywanych i ni­
szczonych przez zaborców ziemiach.

W czasach niewoli przeprow adzano często 
spisy na  terenie zaboru pruskiego; rzadziej 
w Małopolsce: wreszcie w zaborze rosyj­
skim, tery torjaln ie ze wszystkich trzech naj­
większym — przeprowadzono tylko jeden 
spis ludności w roku 1897.

Oświecone w arstwy naszego społeczeństwa 
zdają sobie spraw ę z w ielkiej doniosłości 
powszechnych spisów wogóle, a zbliżającego 
się spisu grudniowego u  nas — w szczegól­
ności.

Jako pierwszy bilans dziesięcioletniego, 
pokojowego rozwoju Rzeczypospolitej — spis 
musi zostać przeprowadzony specjalnie do­
kładnie.

Pierw szy powszechny spis ludności, do­
konany we WTześniu r. 1921, da ł nam obraz 
Polski wolnej, lecz jeszcze ostatecznie tery­
torialnie nie skonsolidowanej. Spis wrześnio 
wy z przed la t dziesięciu, aczkolwiek odtwo­
rzył w iernie stan Rzeczypospolitej w zaraniu 
jej pokojowego rozwoju, nie mógł się stać 
odzw ierciedleniem  rezultatów  pokojowej pra 
cy naszego społeczeństwa: Polska m iała bo­
wiem za sobą przeszło dw uletni okres wo­
jen „własnych", oraz krw aw ą epokę wojny 
światowej.

Rozpatrzmy pobieżnie korzyści, jakie osią 
gnie z grudniowego spisu nasz kraj.

Przedewszystkiem spis określi dokładnie 
liczbę ludności Rzeczypospolitej.

Obecnie możemy przypuszczać, że Polska 
ma 81 do 82 miljonów mieszkańców. Spis

grudniow y ustali dokładniej te  liczbę, a jed­
nocześnie •wykaże, jak w ielką jest żywotność 
naszego narodu.

Na tle  katastrofalnego zmniejszania się 
przyrostu naturalnego w ielu krajów  europej­
skich — potężna żywotność narodu polskie­
go, która  zostanie ujaw niona i ściśle okre­
ślona przez spis — stanie się najlepszą na­
szą propagandą zagraniczną, bo nic tak nie 
przemawia do świata, jak — świadectwo 
siły.

Spis dostarczy także mnóstwo danych, 
określających liczbę ludności poszczególnych 
województw, powiatów, gmin, miast, m iaste­
czek i wsi.

W niezm iernie bogatym m aterjale staty­
stycznym, dostarczonym przez spis, znajdzie 
w yjaśnienie w iele zagadnień wyznaniowych 
i narodowościowych.

W iemy ogólnikowo, jak w ielkie zmiany 
musiały nastąpić w te j dziedzinie, wystarczy 
na dowód lego wspomnieć o masowej em i­
gracji Niemców' z województw zachodnich, 
lub o powrocie pólmiljoncw ej rzeszy rep a­
triantów z Rosji Sowieckiej.

W obecnych czasach światowego kryzysu 
gospodarczego, naukowej organizacji pracy, 
oraz bardzo daleko posuniętej specjalizacji, 
niezm ierne znaczenie ma dokładna statysty­
k a  zawodowca. Temu zagadnieniu zostało po­
święconych k ilka rubryk form ularza A, 
wszechstronnie i szczegćłoAYO badających za­
wód, stanowisko wr zawodzie, oraz teren p ra ­
cy spisywmnej osoby. »

Przez zbadanie wielkości kryzysu miesz­
kaniowego na terenie poszczególnych ziem 
Rzeczypospolitej — spis umożliwi przepro­
wadzenie racjonalnej kam panji budowlanej 
w latach najbliższych.

Będziemy mogli naw et zorjentować się, 
ile i jakich domów wzniesionych u nas w la ­
tach 1914—1931, a ile — wybudowano przed 
wojną.

W iele danych, zaczerpniętych z bogatego 
m aterjału spisowego, zainteresuje specjalnie 
socjologa, statystę, geografa, etnografa i po­
lityka; niektóre z nich staną- się źródłem n ie­
zm iernie cennych wskazówek i dla ekono­
misty, a ich ogół — odtworzy w iernie obraz 
Polski współczesnej. St. Czaplicki.

N a j w i ę k s z y  s k a r b c e

na śwłeoie posiadają Steny Zjednoczone. W nim znajduje się złoto, wartości -10 miljardów 
złotych. Do ważenia, tego złota skonstruowano olbrzymią wagę, k tóra  nie ustępuje w dokład

nośc-i wagom. aptecznym. j

HANDEL MORSKI LITWY.
We wrześniu przybyła do portu w Kłajpe­

dzie ogółem 96 okrętów o pojemności 42.600 
ton. Ogólny przywóz drogą morską obejmuje 
3S-000 ton towarów wartości 10 miljonów zł. 
na wywóz z portu kłaipeclzkiego złożyły się: 
drzewo tarte  9.800 ton. celuloza 4.390 ton, ma­
sło 1060 ton, osika 1580 ton, jaja 180 ton. 
Ogółem wywieziono 21.700 ton towarów war­
tości również 10 miljonów zł.

WRACAJĄ
DO WZORÓW' KAPITALISTYCZNYCH
W Moskwie ogłoszono podpisane przez Mo- 

łotowa i Stalina rozporządzenie o nowych za­
sadach finansowania przez Sowiecki Bank 
Państwowy przedsiębiorstw gospodarczych. No 
wy system wzorowany jest całkowicie na zwy­
czajach bankowych świata kapitalistycznego. 
Likwiduje dotychczasowe formy kredytu bez. 
osobowego i wprowadza zwyczaj, że w przy­
szłości będą udzielane kredyty w formie po­
życzek krótko terminowych, całkowicie zabez­
pieczonych „wartościami materjalnemi‘\

Giełda krakowska.
Kraków. (PAT) Giełda. Lokomotywy 21.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa.. (PAT) Giełda. Waluty: Dolar 
8.86 i pół, 8.88 i pół, 8.84 i pół.

Dewizy: Belgja 125.40, 125.71, 125.09, 
Hol and ja 361.50, 362.40, 360.60, Londyn 35.15, 
35.24, 35.06, Nowy Jork  8.915, 8.935, 8.895, 
telegr. 8.92, 8.94, 8.90, Paryż 35.11, 35.20, 
35.02, Szwajcar ja  175.10, 175.53, 174.67, Ber­
lin  pryw. 209.—.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 110.—, W ęgiel 18.50, 

Lilpop 14.50, Starachowice 7.—.
Pożyczki: 4 proc. inwestycyjna 77.50,

77.—, ta  sam a sery jna 82.—, 81.50, 5 proc. 
konw ersyjna 41.25, 6 proc. dolarowa 62.—, 
7 proc. stabilizacyjna 57.50, 58.50, 58-—, Li­
sty zastawne B. G. K. 7 proc. 83.25, 8 proc.
94___

KURSA OBLIGACJL
Zurych. (PAT) Giełda. Paryż 20.08 i jed­

n a  czwarta, Londyn 20.—, Nowy Jork 510.25,

Belgja 71.30, W łochy 26.62 ł pół, Hiszpanja 
45.50, Holandja 206.30, Berlin 118.75, Sztok­
holm 119.—, Oslo 112.50, Kopenhaga 112.50, 
Sofja 3.70, P raga 15.10, W arszawa 57.25, Bu­
dapeszt 90.02 i pół, A teny 6.35, Konstantyno­
pol 2.36, Bukareszt 3.05, H elsinki 10.30.

GIEŁDA ZBOŻOWA W KRAKOWIE: W pią
tek na giełdzie zbożowej i towarowej w Kra­
kowie ustalono następujące ceny: Pszenica
dworska czerwona stand. 24—24.50; targowa 
stand. 23—23.50; żyto dworskie stand. 23.75— 
24.25; targowe stand. 23— 23.50; jęczmień bro­
warniany 27—28; na krupy stand. 20—21; mak 
niebieski z -workiem 75—65; mąka. żytnia okr, 
krak. 65% 37.50—38; mąka żytnia okr. Poznań 
37—38; razówka żytnia 33—34; otręby żytnie 
13— 13.50; pszenne 13— 13.25; pęcak chłopski 
30—31; Ceny artykułów jak w cedule 81 z dn. 
20. 10. 1931. — Tendencja epokejna., przy życie 
silniejsza, dowozy małe.

M m d m .
Programy stscy? radjowych.

Niedziela 25 października.
Kraków (312.8). G. 10 Nabożeństwo z ko. 

ścioła św. Łazarz a w Krakowie; 11.58 Sygnał 
czasu, hejnał; 12.10 Transmisjo z Warszawy; 
14 „Znaczenie organizacji dla życia gospodar­
czego wsi”, wygłosi inż. J. Sondel; 14.20 Trans 
misje z Katowic; 15.15 Transmisje z Warsza­
wy; 16.25 Płyty; 16.40 Odczyt p. t. „Miejski 
dom wycieczkowy w Krakowie", W. Ostrow­
ski; 17.15 Odczyt p. t. „Polski węgieł w An­
glji", wygi. dr. W. Ormicki; 17-30 Transmisje 
z Warszawy; 19 Rozmaitości; 19.25 Odczyt pt. 
„Chłop i robotnik w naszej literaturze’1, wygł. 
p. A. Polewska; 19.40 Program na dzień następ­
ny; 19-45 Transmisje z Warszawy.

Warszawa (1411.8). G. 10 Nabożeństwo 
z Krakowa; 11.58 Sygnał czasu, hejnał kra­
kowski; 12.05 Program na dzień bieżący; 12.10 
Państw. Instytut' Meter.; 12.15 Poranek sym­
foniczny z Filharmonji Warszawskiej; 14 Od­
czyt rolniczy „Pierwsze lata gospodarki na 
świeżo objętych Kolonjach"; 14.20 Transmisje 
z Katowic; 15.15 Audycja żołnierska; 15.55 
Program dla dzieci starczych i młodzieży; 16.25 
P łyty; 16.40 Odczyt- z Krakowa; 16-55 Etom. 
Tow. do Zachęty Hodowli Koni; 17 Płyty;’ 
17.15 Odczyt z Krakowa; 17.30 „O ojcu -ps-zcze 
larstw a polskiego"; 17.45 Koncert popołudnio­
wy; 19 Rozmaitości; 19.25 Płyty; 19.40 Pro­
gram na dzień następny; 19.45 Słuchowisko po­
dług noweli II. Sienkiewicza p. t. „Pójdźmy za 
Nim"; 20.15 Koncert popularny; 22 Kwadrans 
literacki; 22.15 Recital skrzypcowy I. Weis- 
sentoerga; 22.40 Pańs-tw. Instytut Me/ber.; 22.45 
Wiadomości sportowe; 23 Muzyka lekka i ta­
neczna.

Katowice (408.7). G. 14 Ks. dr. B. Rosiń- 
etki: „Cześć Marji"; 14.20 Muzyka góralska. 
Transmisja na wszystkie stacje polskie; 14.40 
Prof. J. Golachowski: „Mleko jako społeczny 
czynnik odżywe-zy". Transmisje na wszystkie 
■stacje polskie; 15 Muzyka góralska. Transmisja 
na wszystkie stac.je pole/kie; 16.20 Muzyka gó­
ralska; 16.55 P łyty (piosenki ludowe); 19.20 
Karlik z Kocyn-dra — prof. St. Ligou -wygłosi 
„Bery i bojki śląskie11.

Lwów (380.7). G. 10 Nabożeństwo z Archi- 
katedry  obrz. rzymsko-kaf. we Lwowie; 17 
Kom. Związku Młodzieży Polskiej; 19.25 „Li­
sty i programy11 w opracowaniu dyr. J. S. Pe- 
try; 22.55 I.wowski biuletyn sportowy w opra­
cowaniu ,p. J . Żukowskiego; 23 Muzyika tanecz­
na z łeatru-yariete „Bagatela1’.
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F O R T E P I A N Ó W
Firmy W ŁADYSŁAW  B0L0ŃSKI 

fdawnie] Zygm, Raba) 
Kraków, R ynek G łów ny 3 4 .

(Pałae Spiski)
poleca w wielkim w yborze Kraiowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonie 
na bardzo korzystnych w arunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i p ianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła sn a  S a la  K o n c e r to w a w

Praktyczny Szkot. Pewnemu Szkotowi na 
dworcu skradziono walizkę. Ktoś zauważył je­
dnak kradzież i zwraca się do poszkodowa­
nego:

— Panie, skradziono panu walizkę!
— Cóż to, myśli pan, że tego nie spostrze­

głem? —  odpowiada Szkot. — Ale każę zło­
dzieja aresztować dopiero na peronie i zaosz­
czędzę w ten sposób, opłatę za przeniesienia ba­
gażu, .
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Kagańcowy regulamin Seimu uchwalony.
Dziś w idzimy ducha walki z własnym naro­

dem Polska wchodzi na szlaki stoiypinuwskie, 
gdzie gw ałt górował nad wolą narodu. Moty­
wem wniosków ikagańcawyich był i t r a c h  przed 
krytyką. Sejmu. Fclska wenodzi w okres cięż­
kich walk i rozprzężenia wewnętrznego za przy 
czyną B B. Byłoby lepiej, gdyby pp. Car i Po- 
deśki przestali być porządkowymi w  naszym 
Sejmie (oklaski). P an  Car uporządkował już 
nasze sądownictwo. On jest bezpośrednią przy­
czyną wykrzywiania wszelkiej myśli w zakre­
sie sądownictwa Ustawy w (praktyce admini­
stracyjnej mają tylko znaczenie doradcze. Każ­
d y  urzędnik ustawę dowolnie sobie interpre­
tuje)

P. Czetwertyński (KI. Kar.): P. Car wtriął rc 
gul amin Izby francuskiej i zacytował stamtąd 
pewne szczegóły. Przytoczył- on mianowicie, że 
istnieje tam instytucja mandatarjuszy t żo tyl- 
lk-o ci mandatarjusze grup. posiadających więcej 
łńż 50 członków, m ają prawo przemawiania. 
Okazuje się jednak, że w .parlamencie francu­
skim każdy przedstawiciel najmniejszej nawet 
grupy ma prawo przemawiać po godzinie, a 
firmpy liczące więcej niż 50 posłów, mają. pra­
wo przemawiania tyle razy, ile razy 50 mieści 
się tw liczbie członków danej grapy.

! P. Kybaraki: Miał regulam in w ręce i tak 
go czytał.
j P. Czetwertyński mówi dalej o zmianach 
regulam inu w poprzednich Sejm aih: Istot-

Burzliwa dyskusja,
nie i poprzednio hyly dokonywane zmiany, 
ale w pierwszym Sejm ie te zmiany dotyczy­
ły d iet poselskich z powodu wypłat w m ar­
kach. Późuiej również były zmiany, ale zaw­
sze jednomyślne. Usuwano to, co było orze- 
starza!e. Marsz. Daszyńskiemu zwiększono 
uprawmienia z powodu dyskusji budżetowej, 
ale i wtedy Sejm jednom yślnie zm ienił re ­
gulamin. Najlepszymi regulam inam i są  te; 
które trw ają bez zmian. W tedy ustalają się 
zwyczaje parlam entarne, k tóre  często są sil­
niejsze od przepisów'. Dotychczasowy regula­
min jest dobry, bo wyrósł z naszej psychiki, 
ukochania wolności, poszanowania ł zaufania 
do obywateli polskich. Uczy on siebie sam e­
go trzymać na wodzy wtedy, gdjT wolność 
jogo nie jest skrępow ana. Obszernie mówił 
pos. Czetwertyński o początkach (parlamentu 
. stwierdził, że poprzednie Sejmy były lep­
szo,, niż obceny. Pierw szy Sejm i następny 
zbliżały ludzi do siebie. Pracowano z zaufa 
niem, Mieć była często duża różnica zdań. 
Teraz usiłu je się usunąć zagw arantow ane 
przyrodzone praw o każdego posła, bez któ­
rego niem a posła i parlam entu. Regulam in 
stworzył dobrą szkołę życia i podstawę zdro­
wego parlam entaryzm u polskiego. Mówca 
stw ierdza wreszcie, że Klub Narodowy uw a­
ża proponowane zamiany za bardzo szkodli­
we że nie w eźmie udziału w glosowaniu 
(oklaski na praw icy i lewicy)

ffowy regulamin te walka z demokracją,
Po przemówieniu poste, Ładyki zabrał glos 

..p. Tempka z Cli. B., który stwierdził, że w pro 
jcktaeh ustawodawczych rządu są dwie ka.tc- 
gorje Pienvsza kategoria to projekty, związa­
ne z kryzysem gospodarczym i bezrobociem. 
Tc ustawy stanowią przelewanie z pustego 
w próżne, pełne indolencji i braku jakiegokol­
wiek planu gospodarczego Druga kategorja 
to ustawy dyktowane wyraźną zła wolą, to eks 
pedyeja karna na powstańców' z 31 i 63 roku, 
konfiskująca dobra im i ich spadkobiercom, 
krucjata przecinko adwokatom za ich niezale­
żne stanowisko w szeregu spraw, jak r.aprzy- 
kład w sprawie Brześcia, wreszcie ekspedycja 
karna przeciwko nosłom z opozycji w formie 
nowego .regulaminu, Nowy regulamin to jeden 
% etapów walki z demokracją.

Sejm pracuje, nie przestrzegając regulami­
nowych t.ęimunć.w i gilotroując dyskusję. Nie 
mamy złudzenia. Będziecie panowie głosowali, 
jak  wam kazano, choć niejeden z was zdaje 
'sobie Ąpram-ą z tego. m  w ten sposób utrwala 
dyktaturą, ale nie macie odwagi zdobyć się na 
głos protestu. Jeżeli .nowy regulamin zostanie 
uchwalony, przeniesiemy dyskusję na sze*sze 
Jory. Nie hędzimny czekać smutnego ktfiSfci o- 
becnego tragicznego sjtifceonu rządzenia. ale na 
naszym skromrrrra odcinku politycznym uczy­
nnimy •wszystko, co w naszej mocy, aby przy­
spieszyć jego upadek (oklaski).

Bąjm zeszedł óo roii aparatu 
urzędniczego.

iP. Żuław,-ki i P. P. R.): Padamentaryzm pol­
ski przestał istnieć rok temu. Sejm obecny nie 
ma charakteru reprezentacji ludowej. Czuje to 
ludność, zarzynacie to  czuć i ipanowie, gdy 
wstajecie na komendę z uczuciem niesmaku. 
'Już w w.wzej ptasio mówi się 0 tern. żo Sejm 
zeszwlł do Toli aparatu urzędniczego. Jedy.ną 
osobą. dec,\ dującą w kraju jest marsz. FiDud- 
IskC Wy na. każde słowo brytyki jego osoby 
odpowiadacie krzykiem i obelgami. A wobee 
'was? Argumenty? P o  co? Sarn,i przyznaliście, 
że jesteście tylko wysłannikami obozu, który 
reprezentuje ideolog.ię Piłsudskiego, której, jak 
(przyznajecie, nie znacie. W tych warunkach nie 
ima, mowy o poważnej dyskinji. .Jest jeszcze 
drugi mement. Czy .jest choć jeden obywatel 
w  kraju, któryby patrzył ais? uchwały ustawo­
we, jako na podstawę porządku prawnego. 
W szystkie ustawy sa. deptane przez ipierwsze- 
po lepszego .posterunkowego. Aresztuje sic za 
'okrzyk: ..Niech żyje konstytucja, precz, z dyk­
ta tu rą ’1. Podeptaliście szereg ustaw. Rząd o.y- 
mśc&nie łamie ustawy.

Wicemarsz. Polakiewicz: Przywołuję pana 
posła do porządku,

tP. Żuławski: Byłbym bardzo rad, gdybym 
,nte musiał użyć tych określeń. Konsekwencją 
takiego stanu byłoby wyjście opozweji z Sej­
mu. Zostaniemy jednak, aby napiętnować obłiie 
aę dzisiejszego stanu rzeczy. Będziemy zdzie­
rać maskę z tych, którzy dorwali się do władzy 
na drodze zamachu stanu i przez obalenie pra­
womocnego rządu.
i . M rzama i wesołość na ławach B. B., okrzy- 
dri: obrońca 'Witosa, inny głos: pani w maju 
żąidrt sądu doraźnego »m W itosa i Korfantego.

Żuławski: A dziś uśniklacie się ockaiżać

kmych o antypaństwowe .stanowisko. Gracie 
rolę oskarżycieli, a wciąż siedzicie na Lwa^h 
oskarżonych. Dla napiętnowania was wystar­
czy .nam,- jak widzicie 15 m.nut (oklaski).

parlamentaryzmu.
Poseł Trąmpczyński (oklaski % prawa i z le. 

wa) polemizuje z p. Caresn m  sprawie reguła a r • 
nu i przypomina, -że regulamin służy do ochro­
ny mmiej,szóści i ma w ązać ręce marszałkowa. 
Nie rozumiem, mówi p. Trąmpczyński, jak mo­
żna bez potrzeby urządzać nocne posiedzenia.. 
Mówca przypomina, że k :edy był marszałkiem 
urządził również nocne posiedzenia, ale zatem 
przemawiała konieczność państwowa. Było to 
15 marca 1921 r. Chodziło w tedy o uchwalenie 
konstytucji, gdyż na  Śląsku miał być plebiscyt., 
a pewna mniejszość popierana przez dygnitarzy 
robiła obstrukcjo. Ale czy było koniecznością 
państwową, ażeby premier odpowiadał na inter­
pelację brzeską dop’ero o 5-ej rano. A obrady 
nad traktatam i z Niemcami? Gzy może fakt, 
że województwa zachodnia widzą w nich zdra­
dę interesu narodowego, wystarczał, ażeby tę 
Spr.awę przeprowadzać w ciągu jednej nocy. 
Panowie robicie komedje. z parlamentem. Jeste­
ście wykonawcami śmiertelnej nienawiści do 
Sejmu, jakiej byliśmy świadkami w wy wiadach 
p. Piłsudskiego (oklaski) a powodem tej niena­
wiści jest przekonanie, że każdy Sejm wybrany 
w sposób uczciwy (o obecnem towarzystwie się 
nie mówi) będzie stał na Przeszkodzie wobec 
zachcianek samodzierżawia. Dziś posłuszni woli 
p. Piłsudskiego, zwanej niesłusznie ideoiogją 
ur-iłujecio na każdym kroku obniżać znaczenu 
Sejmu. Ciekawe, że ludzie, którzy m ają tyle 
odwagi przed włamem. sumieniem, obawiają, ełę, 
bv nie obudziło się sumienie narodu (klaski).

Gdy p .  Trąmocz.yński mówi dalej, p. Pola­
kiewicz wola pod jego adresem: j

\  -pan jako marszałek Senatu, brał udział 
w nabożeństwie za mordercę pierwszego prezy­
denta.

P. Trąmpczyński: To jest absolutnie nie­
prawdą (wielka wrzawa). Korzystam *o sposo­
bności, ażeby uroczyście zapewnić, że wiado* 
mość, iż byłem na  nabożeństwie za mordercę 
pierwszego prezydenta jest. absolutną niepraw­
dą, .Tako marszałek starahnn się niezłomnie stać 
na straży praiw i godności Sejmu, Przestrzega­
łem tego. że ówczesny naczelnik państwa, a 
dziś prezydent stoją nie ponad Sejmem, ale ż.e 
Sejm jest im równy. Czasy się zmieniły. Nowy 
marszałek Sejmu 9 grudnia jest 7. wizytą u 
Prezydenta Rzplitoj. Był to początek dobrowol 
nego degradowania się Sejmu do pozycji izby 
rejestracyjnej ^ (oklaski). Czytajcie Berthele- 
myego,, znawcy parłamentaryzmu, eo 011 o tern 
mówi.

P. Polakiewicz: Nie macie szacunku dla gło 
wy państwa.

P. Trąmpczyński; Szanować może równy
równego.

. Żuławski: Szacunek do głowy państwa to  
strzelani© do niego z armat,

U Trąmpczyński: Panowie 1 większości r.ie 
raz jeszcze weźmiecie się do  poprawiania regu­
laminu. Dia porządku powinniście skreślić pierw­
sze zdanie z ant. l l„ - że zadaniem marszałka 
Sejmu jest stać na straży godności i przepisów.

„POPRAWKA11 P. PASCH ALSKIEGO.
Następnie przemawiał poseł Sommerstein i 

p. Danecki (komunista), następnie p. Paschal. 
ski zakuńczył /wniesieniem nowego wniosku do 
art. 42 regulaminu: Przemówienia posłów nie 
mogą trw ać dłużej niż godzinę, a marszałkowi j 
służy prawo ograniczenia przemówień do ozna­
czonego przez siebie czasu, nie niżej niż 15 
minut, a po jego upływie do odebrania mówcy 
głosu.

OSTRY ZATARG.
Polem do spraw y osobistej zabrał głos 

p. Car: Poseł książę Czetwertyński zarzucił 
mi w przem ówieniu, że nieściśle cytowałem 
przepisy regulam inu francuskiego. Nie ja do­
puściłem się nieścisłości, ale nieściśle był 
poinformowany p. Czetwerlyński. Tułaj pos. 
Car cytuje (postanowienia regulam inu fran­
cuskiego, cytuje w języku francuskim  i tłu ­
maczy na język polski, przyczem co do pew ­
nych term inów  w ynika między nim a  pos. 
Stanisławem  Strońskim sprzeczka, w czasie 
k tórej p. Stroński często koryguje p. Cara

P. Car kończy: Jeżeli pos. książę Czet- 
w erlyński zarzuca mi rzeczy, k tóre wywołały 
takie okrzyki, jak fałszerz, kłamca, to to są 
oszczerstwa, u iestety  bezim ienne i przeciw­
ko  nim  n ie  mam środków. Tamci panowie 
byli jednak  wprow adzeni w- błąd, ale książę 
Czetwertyński działa świadomie. Wybacza 
więc panowie, że powstrzymam się od tego, 
jak  nazwać postępow anie księcia Czetwer- 
tyń s-ki ego (oklaski na  ławach B B).

W  spraw ie osobistej pos. Polakiewicz: 
W ubiegłymi roku na  kom isji budżetowej 
sejm u p. Sanojca podczas przem ów ienia pos. 
Trąmpczyńskiego rzucił pod jego adresem , 
że b ra t udział w nabożeństw ie za m ordercę 
prezyrdenta, jako m arszałek Senatu. P. Tram p 
czyński na to nie reagow af (wrzawa).

P. Żuławski: Tego, co mówi Sanojra, nikt 
nie b ierze pod uwagę.

P, Rt barski: Trąmpczyński i Sanojca!
P. Polakiew icz. Wobec dzisiejszego uro­

czystego oświadczenia p. Trąmpczyńskiego, 
który mówił Co innego, szczerze mówię, cie­
szyłbym się bardzo, gdybym tw ierdzenie

pańskie (mówi zwrócony do p. Tramnczyń- 
s ki ago) było prawdziwe.

P. Trąmpczyński Co to  jest?
P. Polakiewicz: Jeżeli wobec wiary, iaką 

darzę mego kolegę p. Sanojcę...
P . Trąmpczyński: Wypraszam sobie porów 

nywa.ni.fi mnie z Sanojca.
P. Polakiewicz; Skicruię sprawę d,. sądu 

m a m z a 1 k o wsk i ego.
P. Czetwertyński wchodzi na  trybunę z re­

gulaminom Izby francuskiej w ręku: Przemó­
wienie moje nie miało najmniejszego charakte­
ru oszczerstwa. Mówiłem tylko, że prawdopo­
dobnie pan (zwrócony do ip. Cara) interoreto. 
wał tekst tik cnski inaczej, aniżeli jest wydru­
kowane w regulaminie parlamentu francuskię* 
go.

Tutaj p. Gzetw.ertyńsiki cytuje po francuska 
tekst odpowiednich artykułów. Na. ustach p. 
Świtalskiego lekki uśmieszek, na ławach opo­
zycyjnych uśmiechy, brawa i wesołość, gdyi' 
wynika z przebiegu zajścia, że p. Car skutkiem 
niedostatecznej znajomości języka francusidego 
Wyinterpretował odpowiednie artykuły po swo 
jej myśli.

P. Car przygnębiony 5 blady siedzi w swou 
jej ławie. Na ławach B. B. ani jednego okrzy­
ku. czy sprzeciwu.

P. Czewerfyński: Czy mieści się w tern choć 
cień oszczerstwa? Nie widzę tego. Nigdy nie 
było .go i nie będzie on moja intencją, pomimo 
wszelkich zarzutów rzucanych pod anoim adr«" 
sem.

Bur/Twe brawa na prawicy i lewicy.

Opozycja opuszcza sa!p.
Następnie przemawiał p. PodoSki, jako re­

ferent, poczem marszałek poddał pod głosowa.* 
nie wniosek formalny posła Bitm era z Ch. D.
0 odesłanie wniosku do komisji. Za wnioskiem, 
tym głosowała cala opozycja, przeciwko B. B.
1 komuniści. Kiedy marszałek oświadczył, że 
wniosek upadł, opozycja opuściła salę. Następ­
nie B. B. przeciwko glosom komunistów, gdyż 
ty lko  te dwa kluby zostały na sali, przyjęło po­
prawkę Paschalskiearo. BB. we wlasnem głos o’ 
waniu załatwiło cały porządek dzienny, a  mar­
szałek wyznaczył posiedzenie następne na przy 
szła środę. Zaraz po .posiedzeniu wicemarszałek 
Czetw-ertyński oraz posłowie Pobożny (CL D.) 1 
Kornecki (K3. Nar.), którzy m ają stanowiska 
sekretar y Sejmu, wysłali do marsz. Swltalskie- 
go pismo z zawiadomieniem, iż z powodu ticliwa 
lenia zmiany regulaminu rezygnują z godność1.

Pokć* nparty na bezpieczeństwie.
Oświadczenie Lauah  w Waszyngtonie wobec dziennikarzy.

W aszyngtot 23 midiziernika. Wczoraj po 
południu premjiT Laval przybył specjalnym po 
ciągiem, do W aszyngtonu i wkrótce potem zło­
żył prezj dentowi Hooveroivi pierwszą wizytę. 
Po wizycie premier Laval przyjął przedstawi­
cieli prasy, których usilnie prosił, aby się nie 
gubiła vi domysłach i nie pisała o decyzjach, 
jakich wogól© jeszcze nie powzięto. Przyjechał 
do Ameryk’, aby omówić wszelkie problemy, 
dotycza.ee całego świata i spodziewa się, że 
w mektórych punktach osiągnięte zostanie po­
rozumienie. Francja ani nie jesit wojowniczo u- 
sposobiona, ani też nie dąży do hegcmonji nad 
Europa., o co ją  niektóre państwa posądzają, 
całkiem zresztą bezpodstawnie. Natomiast pra­
gnie Francja szczerego i prawdziwego pokoju.

J M  ministrów francuskich w Txmlyn.ie. 
Berlinie i obeemr wizyt.a w  Waszyngtonie po­
winny wszystkich przekonać o gotowości Tran 
cji do współpracy międzynarodowej w duchu 
pokojowym. Ale ten poKÓj musi być zorganizo­
wany i oparty na bezp:eczeńsfwie. Tego doma­
ga się historja Francji.

Wieczór prezydent Hocwcr wydał w Bia­

łym Domu obiad na cześć gości francuskich, 
w ktoryro wzięli także udział uczestnicy uroczy 
stości z Joriłtown, a m. Sn. mamzałek Peta:n, 
oraz ambasador francuski Claudel i ambasador 
niemiecki.

Bty ijjf się mówić o Pom orzu?
Londyn 23 października. Specjalny kores­

pondent ..Timesa11 w Waszyngtonie donosi, żo 
dziś w kczór L aral będzie gościem prezydenta 
Hoovera. a  juuro wieczór gościem Stimsona. 
Korespondent zauważa, że te pierwsza spotka, 
nia intymne będą miały bardzo doniosło zna­
czenie. Koła miarodajne zaznaczają, że rozmcn 
wy te nie będą miały charakteru oficjslnycłi 
rokowań, locz raczej będzie to wymiana zdań.

„Niewątpliwie — pasze korespondent — pro 
mjor francuski będzie zaskoczony obszemością 
tematu, jaki poruszony zastanie przez Roovera 
i Stimsona. lecz wszj^stko przemawia za tem, 
że nie zostanie nawet pominięta tak  drażliwa 
kwestja jak polski „k u rd a rz"  Jeśli jednak 
Lavał nic. z sobą nie przywiózł, to  i niczego 
ze Stanów Zjednoczonych nie wywiezie1’.

Na Cyprze wybuchło oowstanie

Ten przepis stal się bezprzedmiotowy, _ oarodowi w golących słowach wzywali do zrzu.

LIT5NOŚG CHCF PRZYŁĄCZYĆ SIĘ DO GRECJI.

cenią władzy angielskiej. Roznamiętnione tłu* 
my ruszyły pod pałac gubernatora, aby go zmu 
eić do ustąipiema. Przywódcy stracili jednak 
panowanie nad tłumem, który ruszył na gmach 
gubernatora, powybijał w nim wszystkie ok ra  
a następnie podpalił.

2 m in is tro w i austriaccy Doranien?
Wiedeń 23 października. Wczoraj wieczór 

zderzył się samochód m 'n is tew w a rolni-.-twa, 
i w  którym  znajdowali się ministrowie dr. Guer. 

-Precz z cudzoziemcami! — Precz z tyrana Her i dr. Doiłfuss, o ra i radca związkowy dr.
’ Stoecikłer, z samiochodem prywatnym. Skutkiem 
zderzenia oba pojazdy uległy zniszczeniu, przy 
ezem wszyscy trzej odnieśli fmważne rany i 
zostali odwiezieni do szpitala. Minister dr. Doll- 
fuss i radca związkowy dr. Stoeckler po o s ­
trzeniu zostali odwiezieni do domu. natomiast- 
dr. Guert.ler został w szpitalu zatrzymany. J a ­
dące w dnigim samochodzie dwie panie i szofer 
odnieśli również ciężkie rany i musiano ieh 
odwieźć dc szpitala.

Londyn, 23 października. Ruch anfybrytyj" 
ski ogarnął całą wyspę Cypr Inicjatorem rewo! 
ty  jest biskup grecko-ortodoksyjny z Laruaka, 
k tóry  na zgromadzeniu puhlicznem na placu 
sportowym w Łimasol zebranych Greków wez­
wał w imieniu Boga i ojczyzny do podjęcia wal 
ki za przyłączeniem Cypru do Grecj’. Zgroma­
dzeni wyruszyli następnie raod 'przowodnictwem 
biskupa i burmistrza na ulice miasta, zdążając 
na  piać przed cerkwią. Po drodze wznoszono 
żywiołowe okrzyki:

mi! —  Niecn żyje przyłączenie do Grecji!1* 
Wśród demonstrantów panował nastrój ży­

wiołowy. Na .placu przed cerkwią zebrani wśród 
bicia dzwonów ślubował1 prowadzić walkę 
7, władzami b ry ty jsk im i aż do zwycięstwa. 
7, Limatol ruch rewolucyjny rozsze-zył się tak­
że na inne miasta i ogamał także stolice Cypru 
Nicosię. Wczoraj wieczorem odbyło się tam 
majowe zgromadzenie, ha  którem przywódcy
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—  P an  m ajor sądzi może, —  zaw ołał R a  
fał płaczliw ie; —  że to  ja  nalałem  w ody 
do tego  g ran a tu ?

—  G dybyśm y ta k  sądzili, kochany  p a ­
nie, odparł w ojskow y, m rużąc oczy w spo­
sób n ieopisanie złośliwy; —  gdybyśm y ta k  
sądzili, to  nie ja  rozm aw iałbym  z panem  
w  te j chwili, a le  ktoś... m niej przyjem ny!... 
N a szczęście d la  p an a  należę do tych  ludzi, 
k tó rzy  od sam ego początku  uw ażali ów ta ­
jem niczy S talingrad  za  sp ry tn y  bluff!

—  P a n  uw aża to  za bluff?! —  jęknął 
b iedny  R afał.

—  No, oczyw iście, oczywiście... Hm, 
tak... A le p anu  pew nie się spieszy? Ach, w o­
bec tego  nie śmiem panu  k raść  jego cennego 
czasu... I  żegnam .

R afa ł skłonił się oschle, ru szy ł szybko k u  
drzw iom  i  runął, ja k  d ługi, nadepnąw szy  po­
łę anglezu, k tó ry  go wciąż ła sk o ta ł po k o s t­
kach . —  N ik t nie by ł prorokiem  w  w łasnej 
ojczyźnie, —  w estchnął z rezygnacją , opu­
szczając  rozleg ły  gm ach niew dzięcznego M. 
3. W ojsk.

B altazara  w  domu nie zastał, zato służą 
cy  K aro l p rzerw ał m u zaraz n a  w stępie ża­
łosne rozm yślania, m eldując służb iście:

—  S ą trz y  lis ty  d la  pana  kom andora. 
Ozy p an  kom andor.

—  M arsz, id jo to , —  ry k n ą ł m ały  de tek ­
tyw, w yryw ając  owe trz y  listy , w szystk ie 
trzy z zagranicznem i znaczkam i; —  jeżeli 
jeszcze raz  ośmielisz 6ię m i ubliżyć...

—  J a ?  U bliżyć? P an u  kom andorow i?
—  ... ubliżyć, pow iadam ,... używ ając po 

dobnych w yzw isk, ja k  „kom andor", to...
—  Przecież sam  p an  kom andor mówił, 

że na leży  mówić panie  kom andorze...
—  ... to  ci ta k  jad aczk ę  obiję, że,...

t —  J a  n ic n ie  rozum iem , pan ie  kom ando­
rze, —  ję k n ą ł og łup ia ły  K arol. R afa ł pom ógł

I m u w yjść za drzw i i ciężko opadał n a  fotel. 
D łusza chw ila up łynęła , zanim  sobie 

1 przypom niał, że to co tizy m a  w  garści, to 
J listy . i

—  Z P iany  na  K orsyce,... od Solarsk ie­
go, —  m ruknął i czy ta ł:

„K ochany  P anie  R afale!
Z podziwem  czytam  w  tu t. dzienni­

kach, o P ańsk ich  bohatersk ich  w yczynach 
w  R osji. Jestem  dum ny, że przez jak iś  
czas byliśm y kolegam i.

A poza tern jestem  P an u  n ieskończe­
nie zobow iązany za to w szystko, co Pan 
uczynił dla mnie i d la  m ojej kochanej 
dziew czyny. Pow iedziała mi w szystko, i 
zwolna przychodzi do siebie po tych 
w strząsa  eh straszliw y ch“ .

L ist kończy  się serdecznem  zaproszeniem  
na... ślub. k tó iy  m iał się odbyć za dwa m ie­
siące w Rzym ie, i zaw ierał m iły  dopisek 
W iery.

— A od poczciwego Jam esa , naturaln ie , 
poznaję pism o... Gdzież on z nią pojechał,... 
n a  Ma derę? Ho, ho, ta  w yspa w chodzi w mo­
dę, ja k  widzę, —  m onologow ał swoim zw y­
czajem, za-nim się zabrał do czy tan ia:

„D rogi Przyjacielu!
Spieszę Ci donieść, że stan  zdrowia 

D aisy  popraw ia się z każdym  dniem . R y ­
zykow ny pom ysł dok to ra  B. W . w ydaje 
nader pom yślne owoce, i b iedna D aisy 
w ierzy już święcie, że sw ojego G eorgc‘a 
w cale w  R osji nie sp o tk a ła , że to by ł ty l­
ko sen. Oczywiście nie zam ierzam  z tego 
w yciągnąć korzyści i  D aisy  pozostanie 
d la  mnie nazaw sze ty lko  przyjacielem , 
podobnie, ja k  T y, nasz ZbawdÓ! Nie za­
niedbam  oczyw iście poruszyć w szelkich 
sprężyn, by  w ydostać z R osji nieszczę­
snego G eorge‘a , ale, m ów iąc m iędzy n a ­
mi, n ie  w ierzę w  sukces m ej akcji. T rze­
ba będzie zaczekać n a  w ybuch rew olucji 
św iatow ej, k tó ra , zdaniem  nieboszczyka

Rusanow a, uszczęśliw i ca ły  św iat i zape­
w ne przyniesie w olność więźniom ze Sta- 
łing radu .

A  skoro załatw isz swe spraw y, p rzy ­
jeżdżaj do nas czem prędzej i bez krępa- 
cy j dysponuj kontem  czekowem , które  
pozwoliłem  sobie otw orzyć na Tw e na­
zwisko w ....“ .

—  Poczciw y chłop. —  m rukną! R afał, 
rozczulony drugim  już dowodem  ludzkiej 
życzliwości i 'wdzięczności. —  Od kogóż ten  
trzeci list?  Z New Y orku? Hm. nie znam tam 
nikogo... Ano, zobaczym y.

..Drogi Kolego!
Przeklinałem  P ana, a  dzisiaj Go bło­

gosław ię. D orothy okaza ła  się skarbem , 
k tórego jej p ierw szy m ąż, ani też jego 
„sobow tór" nie po trafili docenić!... T ak, 
tak , wiem w szystko , K ochany Kolego i 
raz jeszcze dziękuję za. tę  ról zmianę, n a  
k tó re j ja  ty lko  zyskałem .

A k iedy  obrzydnie W am nasza przy­
k ra  zima, przyjedźcie do nas na parę  m ie­
sięcy. M amy śliczny pa łacy k  w  Miami na  
Florydzie i przyjm iem y W as z o tw artem i 
ram ionam i. D oro thy  prosi W as przez m o­
je u sta  (a raczej przez m ego „W aterm a- 
n a“) abyście je j osobiście opowiedzieli o 
W aszych nadzw yczajnych  przygodach 
w  R osji. Gdybym  nie by ł tak  pew ny  jej 
m iłości, jak  jestem , to byłbym  zazdrosny, 
bowiem D or w ciąż W as wspomina!... 
R afa ł spo jrzał w  okno. N isko nad m ia­

stem w isia ły  szare cielska chm ur, szyby  nie 
obeschły  jeszcze po rannym  kapuśniaczku , 
n a  drzew ie d rża ły  z zimna osta tn ie  pożół­
k łe liście. —  Niebo brudne, ja k  ko łn ierzyk  
A ristidesa B rianda, —  m ruknął, —  a  tam , 
na K orsyce, M aderze, czy F lorydzie ludzie 
p ław ią się w  słońcu... Hm, rozważym y,... 
rozw ażym y. —  R az jeszcze przeczytał 
w szystkie trz y  lis ty  i stw ierdził z lekką za­
zdrością: —  K ażdy  z nich m a p rzy  sobie 
tak ie  miłe, śliczne stw orzenie, ty lko  ty , nie­
boraku  sam  jesteś, jako  ten  ko łek  w...

— W przedpokoju, pani© komandorze,
—  zakw ilił n iepo ję tny  sługa.

—  Go tak iego , pani© kon tradm ira le?  —• 
zazgrzy tał R afał.

—  W  przedpokoju  je s t ja k a ś  pani
z kw iatam i i  s traszn ie  się dopytuj© o pana 
kom andora...

—  P an i?  —  w rzasnął zelektryzow any.
—  S tara?  Młoda?

—  T a k a  w  sam raz, pan ie kom andorze, 
he, he, he.

—  Ł adna, co?
—  Ho, ho. R óżow a, ja k  t© lalk i w  ok­

nach u fryzjerów .
—  No to daw aj-że ją  tu ta j, co tchu! —  

k rzykną ł ucieszony i  n ag le  niebo szare, po ­
k ry te  chm uram i w ydało  m u się cudnem, 
turkusow em  niebom  włoskiem .

Minęło k ilkanaście  sekund  oczekiw ania. 
R afał zdążył w  sam  raz popraw ić k raw at 
i w łosy przyczesać, gdy  zaszeleściły jedw a­
bie i do pracow ni m ałego d e tek ty w a  w to ­
czyła się osóbka, ani m łoda, nie w io tka, ani 
nadobna, ale jeszcze bardzo fertyczna. W y­
m achując okazałą  m iotłą polnych kw iatów , 
ruszy ła  na osłupiałego R afa ła  z chyżośeią 
cyklonu.

— K oleżanka Szkaplerzow a! —  w y ją ­
k a ł przerażony. S taną ł m u uagle w pam ięci 
ńego „w łasny" pogrzeb, zabrzęczały 
w  uszach  słow a m ówki pogrzebow ej, wygło 
szonej ze sw adą przez tę  niew iastę, a w  ciem 
nym  kącie  pokoju  zam ajaczyły  w idm a 
trzech nieboszczyków -m ężów  „onejże" k o ­
leżank i Szkaplerzow ej, i ch icho ta ły  szyder­
czo. —  Dzisiaj w yjeżdżam ! —  zaprzysiągł 
sobie w  duchu, ale narazie  objęły  go puLcfij- 
ne ram iona trzy k ro tn e j w dów ki i połaskota­
ła  go po nosie po tężną w iechą kw iatów . —  
Ogromnie się cieszę,... ogrom nie, — zapew­
niał, w ygrażając za plecam i gościa K aro lo­
wi. k tó ry  s ta ł jeszcze w  uchylonych 
drz.wiach i z rozrzewnieniem  spoglądał na  
„szczęście" p an a  „kom andora"...

KONIEC.
W  P aryżu, dnia 7, 3. 1931 r.
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N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

i p n i a  M e r t a ,  Kraków u!, iw . Krzyża 13
gum ow ano dla P. T. Kaię- 

I iy , bielizna, rękaw iczki, 
skarpetk i, kapelusze

poleca

p o l e c a

Przekład X. Jakóba Wujka T. J. w wydaniu X. An­
toniego Szlagowskiego na nowo do czytania przy­
sposobił, wstępy i objaśnienia pióra X. Dra Jana 
Ew. Niederhubera spolszczył i przydał X. Jan 
K orzonkiew icz. Kraków 1931. Księgarnia Kra­
kowska.

Cena egzemplarza oprawnego w  płótno w for­
macie książki do nabożeństwa, 700 stron druku 
z  mapką Palestyny tylko zł. 8 .5 0 ,  z przesyłką po­
cztową, za poprzedniem nadesłaniem należytości 
na konto K s i ę g a r n i  Krakowskiej  w P. K. 0. 
Nr. 404.620, lub przekazem pocztowym zł. 9 .5 5 .  
za pobraniem pocztowem zł. 10.45

„Książka ta jest p ierw szorzędnej w artości 
nabytkiem  oddawna jnż upragnionym, w katoli- 
ckiem piśmiennictwie, jako prawdziwe „vade me- 
cum* chrześcijańskiego żywota*.

X. Dr.  J ó z e f  K a c z m a r c z y k

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

K raków, Florjańska •

i lM fężczyzni poważny.by- 
i ły oficer, przyjmie 
1 adm inistrację realności na 
skrom nych w arunkach. — 
Zgłoszenia „ D o k ł a d n y "  
przyjmie „Głos N arodu.

J e d y n a  n a js ta rs z a  P o lsk a  ODLEWNIA DZWONÓW

B r a c im m U s if ic i
w  K A Ł U S Z U  

a lk a  K ró la  la n a  SaMesfcłege l .  2),
Odznaczona złotym i medalam i ł dyplomami na 

wystawach krajowych i zagranicznych.
D O S T A R C Z A t

Dzwony pojedyncze, zespoły harm onijne, wszelkich rozmiarów i w dowolnych tonach, wedtug
najnowszych szablonów francuskich.

Przelewa stare nieużyteczna dzwony, oraz dostraja pod gwarancją czystej harm onii do
dzwonów Już istniejących.

Wykonuje we wlssnym zakresie kom pletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju
żelazne konstrukcje wieżowe.

Wysyła na żądanie strony na mtejsco specjalistę w celu udzielenia fachowyah porad
1 wskazówek.

B I E L I Z N Ę
I na m iarę, endlow anie, me- 
reżkow anie, dziurkow anie 
haftow anie w ykonuje naf- 
lepiei naftaniej „E9A“ Fa­
bryka bielizny, Kraków, 
Szewska 4. f>0s

M ió d !
świeży lipcow y deserowy 
kuracyjny bez domieszek 
pod gw arancją z w łasnej 
a najw iększej w  państw ie 
pasieki w ysyła za pobra­
niem  pocztowem 5 kg. 
16-— zł. — 10 kg. 30 zł. 

20 kg. 65' — zł.

Eugsnlusz B i l i ń s k i
w Z b a r a ż u .

Ceny najniższe. Spłata ratami.

pierw szorzędnej m ark i 
zagranicznej,

czarny, krótki, krzy­
żowy, płyta metalo­
wa, ton wiolki, pod 
gwarancją, p i ę k n y  

jak nowy

Sa Święto Chrystusa Króla!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L. 13

poleca:

Cohausz 0. T, }., Jezus Chrystms Król świata opr. , . 7  . . *ł. s -_

Eremus, C hrystus Król. P rogram  w ieczornicy . . ,7~7 7 . „ 2*40

Lutostańska H., Święto C hrystusa K r ó la ........................7  . , . % —>25

Staich Wł. X., Król w cierniow ej koronie. K azania 1 szkice
o C hrystusie Królu z dodaniem  encykliki 1 Jej objaśnień „ 5-—

SKLARSKA 
w Howjffl Saczo. ul. Rejtana,
naprzeciw  cm entarza.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowa odwrotna, po doli­
czeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej. —  Katalogi 
na żądanie bezpłatnie.
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W s z e l k i e  artykuły wchodzące w skład handlu 
korzenno-spożywczego — win wódek i delikatesów 
oraz owoców k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

p o l e c a  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
Kraków, ul. Florjańska L. 49.

Codziennie świeże m asło dworskie i deserowe.
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F AB RYCZ NY SK&AD
Płócien, Bielizny i Towar. Blawatnysh
K r a k ó w ,  K O W A L S K I u j w i i l n a  8 .
= = = = =  Poleca: 1..........=— =
Płótna bislltnlane I poóclalowe, bielizna męska i damska, obrusy, rę­
czni!!, chusteczki, ścici kl, kapy, firanki, koce, kołdry, sienniki, wyeraw 
kl szkolno. CHUSTKI CZARNE KLASZTOR E, PŁÓTNA LNIANE KOŚCIEL­
NE i do haftu. Ciepła bielizna trykatowa, iwstry, POŃCZOCHY, SKAR­
PETY, FARTUSZKI, KRAWATY, kotnlarza, KOSZULE MĘSKIE na miarę 
krój i wykonania ba r d z *  sol idna .  Do wypraw wszalkla gatunki 

płócien batyst., opali, zefirów.
Ceny niskie W ielki wybór

  ^ 2

smyczkowa oraz cz«żci 
zapasowa do tychża. —  Stare 
insłrmaenta naprawia, zestraja 
kupuje lab wymienia na nowe.

N IK IE L
Kraków, ul. S z e w sk a  2
w sza lk is  porady przy za k ła d a n ia  kam - 
p letow an m  z e s p o łó w  p tk is it r o ln j th  ud zie la  

bezpłatnie.
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[Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowskl. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R. Ferka,


